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dziś z góry zaznaczyć nam wypada, że nie posia- 

żadnćj ważniejszćj z dziedziny politycznej wiadomo- 
,głoski o dokonywającćm się zbliżeniu Prus i Austryi 
bardzićj przycichają a ogłoszenie w Corresr, 

¡enne depeszy poufnej hr. Usedoma do jenerała 
mory w wilią wydania wojny przez Prusy Austryakom, 
réj wyraźnie jest mowa o. zamiarze gabinetu berliń- 
poduiecenia Węgrów przeciw Austryi, jako jednym 

lepszych środków pokonania tćjźe ostàtniéj, nie przy-i 
się zapewne do utorowania drogi przyjaźniejszym 
liejszym od wszelkiéj podejrzliwości stosunkom po- 

;y Berlinem a Wiedniem. To tćż dzienniki pruskie 
manę są, że sprężyną, która spowodowała jenerała 

irmorę do znanćj w izbie florenckićj interpelacja 
.j dobycia z tajników gabinetowych depeszy pruskićj z 17 
a* o 1r. był nie kto inny jak cesarz, Francuzów. 
— nież konstatuje Nordd. Allg. Ztg z wjdoczućw 

Bdowolnieniem, że organy inspirowane francuskie 
: awet półurzędowy Constitutionnel zbyt wielką 
W nięzują wagę do drobnych zamieszek w Bulgaryi, wy- 
®s se” z nich powód do oskarżenia rządu księcia. Karola 
■ J* ienzollern o rozmyślne pobłażanie rewolucyjnym za- 
™ ¡inkom i chęć wywołania niepokojów nad Du­
ga BI.

Stan rzeczy w Czechach coraz groźniejszą przybiera 
tekitać. Konfiskaty dzienników tak dalece się wzmogły, 
¿¡i Po li tik, organ najbardziéj w kraju popularny, 
“ilala zmuszoną zawiesić na dniu onegdąjszym dalsze 
®"|3awnictwo. Jak nam donoszą ze Lwowa, obawiają

»•kołach ministeryalnych wiedeńskich, by dzienni­
co galicyjskie nie stanęło po stronie uciśnionych 
bóff, wskutek czego zalecono podobno poufnie pro- 

zâsbatoryi lwowskiej, aby bacznie czuwała nad treścią
ipism galicyjskich.
Berat zatwierdzający księcia Milana na tronie serbskim 

j's) zarazem zawierać uznanie przez W. Bortę prawa 
j àedzictwa rodziny Obrenowiczów. Przyczyni się to bez- 

« lipienia nie mało do ścieśnienia węzłów przyjaznych po-
ędzy Turcyą a Serbią.

Wiadomości urzędowe
NPan raczył sędziów powiatowych Sónkego w Wałczu, 

essego w Toruniu, Chomsego w Chełmnie, Wolskiego 
Szamotułach i Góllnera w Pleszewie mianować radz^ami 

Ju powiatowego a sekretarzowi sądu powiatowego i rewizorowi
ail portlów Nau mann owi w Poznaniu nadać ty tu i radzcy obra- 
— linkowego.
kit
lisi
sn
Morespondencye Dziennika Poza.

No.

Lnóu- 24 iipca.
(T) Po wczorajszym sprawozdaniu z posiedzenia tutej- 

tgo Towarzystwa demokratycznego nie myślałem, że 
jeszcze o sprawach tego Towarzystwa pisać mi wypa- 

ap»«- Mimowoli wrócić muszę jeszcze do ostatniego po- 
fania a to z powodu „odpowiedzi Kornela Ujejskiego 
ilist otwarty jego przyjaciół“, którzy, jak donosiłem, za- 

wflywli go publicznie o powody, dla których z Towarzy- 
ijsiwa demokratycznego i z redakcyi Dziennika 1 w o - 
skieg o wystąpił. Nie chodzi mi tu o te powody, bo 
Wedla dalszych części Polski są one dość obojętną rze-

-Ji jeżeli więc wracam do tćj sprawy, to z innćj przyczyny, 
ii tees Towarzystwa narodowo-demokratycznego p. Smolka 
:edi siadczy) w odpowiedzi na postawioną sobie iuteijielacyą 
»5 Cstatnićm posiedzeniu bardzo jasno i stanowczo, że ani 

Jsni żaden inny członek wydziału Towarzy- 
^ademokratycznego (z wyjątkiem panaKa-

,Gr omana) do redakcyi Dziennika Iwo- 
lwiego nie należy. Oświadczenie to p. Smolki zapi- 

le® dosłownie w mojćm sprawozdaniu i dodałem uwagę,
Lf ’S»-.

Kronika Warszawska.

naszćj wędrówce po kościołach warszawskich, za- 
™Qwaliśmy kilka rzeczy, których opisanie nie będzie 

n(fcvlntei^u' najprzód mówiąc o kościołach, winni- 
r ¿ sprostowanie co do publiki, bywającćj w ko- 
' ię* 1 ,¿.ni(liów, o którym wspomniałem ze względu na 

aVt- 'ew f‘!Ulil.y Niepokojczyckićj, od niejakiego czasu 
' iéih. "yknuj wającćj pieuia nabożne. Otóż im czę- 

■ tom Wa-n^ W owym kościele, tćm bardzićj się przeko- 
jjj) ¡e¿ publicznośść tam gromadząca się ma silny od- 

J/^kt'atyczny i to sprostowanie czynimy jedynie, 
'lalkOaiu s^owy naszemi w zeszłćj kronice k zywda nie 

?}Tządzoną. W innych główniejszych kościołach, 
r°wie i amatorki nie przestają poświęcać swego ta- 
laz ua tydzień chwale Najwyższego. W jednym 

jtia vC!ekawego zdarzenia byliśmy świadkami. Pewna 
ubrana weszła do kościoła i stanęła obok 

nçlfttéj pniety, ’nającćj minę świętoszki, gorąco się mo- 
ia Pewnym czasie spostrzega się bogata pani, że
slf »rafaZt'ni KJ wciąż ktoś sięga, ale zajęta modlitwą nie 
ł t0 .uwaS’' ^ecz gdy portmonetkę jćj wyjmo-
M 'i Mii Il.'eztlaj<WBa ręka, uchwyciła za rękę, i — wystaw- 
cj branu Ze to ^yla ręka świętoszki. Pobożna złodziejka, 

sie CR'nin®.szaty’ z różańcami i szkaplerzem, chwy- 
J^'zr^Cznéj broni. Wśród uroczj’stego nabożeństwa 
’? l,"°. k.'rz-' czcT.Ila bogatą damę, oskarżając ją o szaleń- 

‘tobśej j?1 “ ńiodlić nie daje itd. Pomimocalćj ni - 
! l|l)lii(i.0‘)ś'atćj p.nii, musíala ona wśród szemrań calćj 

* We zoXle ■’ °Puścić świątynią. Ten dziwny fakt wiei- 
toie Sa(p%zył ’ dowiódł bowiem jak lekkomyślnie i pó- 

o rzeczach. Nieśmiertelny komedyopj- 
Ui>ki (Molière) zbyt głęboko zapuścił badawczy

lich

że w obec tego oświadczenia męża tak wiarygodnego jak 
Smolka umilknąć muszą pogłoski i upaść podejrzenia 
wszelkie. Mówiono bowiem powszechnie, że prócz innych 
członków wydziału także i p. Smolka należy do redakcyi 
gremialnój D z i e n n i k a 1 w o w s k i eg o i że na niego spada 
odpowiedzialność za różne artykuły, zamieszczone w tym 
dzienniku. Oświadczenie p. Smolki powinno było, tak mi 
się zdawało, zamknąć wszystkim usta i w tyra duchu tóź j 
pisałem. Po wysłaniu mego listu pojawiła się atoli 
wspomniana powyżej „Odpowiedź K. Ujejskiego“, ż którćj 
z zdziwieniem dowiadujemy się, że D z i e n n i k 1 w o w,s k i , 
„chcąc zjed ać sobie powagę, której nie miał, chcąc stać się ' 
dziennikiem polsko-demokrotyczuym, czćm nie był, uprosił j 
pięciu członków, należących do Towarzystwa demokraty- i 
cznego, z których czterech należy do wydziału,¿j 
do gremialnój redakcyi tego dziennika, i że w skła dzie : 
tśj redakcyi jest i czcigodny prezes To warzy- i 
8 twa demokratycznego.“ Niedość na tćm. Dzień- ; 
nik Tw iwski, który oczywiście najlepićj wie, kto należy i 
do jego redakcyi, nie tylko potwierdza słowa, p. Ujejskiego j 
ale nawet wymienia owych członków redakcyi gremialnój ' 
a to pp. S in o 1 k ę., Karola W i d m a n a, dra C z e m e r y ń - < 
s ki ego, Henryka Sch mi tta i Karola Gromana, którzy : 
wszy scy należą do wydziału To warzy stwa de- i 
in o k r a t y c z n e g u. Zachodzi więc widocznie jakieś grube i 
nieporozumienie, jest tu jakaś zagadka, którą, spodziewamy i 
się, p. Smolka rozwiąźe; trudno bowiem przypuszczać, by ' 
się p. Smolka wswóm oświadczeni i lub p. Ujejski wywym ; 
liście pomylił. Czekajmy.

Pierwszy zeszyt Słowianina, który się p.zed kil- j 
koma dniami tu ukazał, utwierdził umie w przekonaniu, 
które w jednym z ostatnich listów wyraziłem. Niepodo­
bieństwem jest, aby rząd moskiewski na wydawuictwo ta­
kiego piśmidła łożył. Pogłoskę, że rząd moskiewski dał 
już 2000 rubli ua założenie Słowianina, rozpuścili wido­
cznie zacięci niejuzyjaciele Moskwy. Jest to plotka zło­
śliwa, takiego bezrozumu Moskalom przypisywać nie mo­
żna. Jeżeli już tytuł i skład redakcyi każdego odstrasza, 
to treść pierwszego zęszytu przekona ka dego najlepiej, że 
Słowianin propagandy na rzecz Moskwy prowadzić nie 
umie. Dodać potrzeba, że jak Dziennika warsza­
wskiego tak i Słowianina u nas nigdzie zobaczyć 
i nigdzie go kupić nie można, prócz w ruskióij staui opigial- 
nój księgarni. Redakcya ogłosiła plakatami nazwiska 
księgarzów i kupców, u których Słowianina dostać mo­
żna. Wymienieni ci panowie,-jeden po drisgim ogłosili 
znowu w gazetach, że pisma tego wcale nie przy j mą i a 
sprzedaż, a drukarz Poręba, u którego wyszedł pierwszy ze­
szyt, o drukowaniu dalszych słyszeć nie chce.

Rezolucja, którą wyoział tiwąjzystwa demokraty­
cznego wniesie na przyszłćrn posiedzeniu, opiewa według 
D z i en n i k a I w o w skiego, jak następuje:

I. Ręstauraeyą Polski nie tylko nie sprzeciwia 
się interesom monarchii austryackiej, lecz jest ze względu 
na bezpieczeństwo Europy i utrzymania pokoju, konie­
cznością tak dla Austryi jak i Europy.

II. Galicya, będąc integralną częścią dawnej 
Rzeczyjiospohtćj polskiój, ma obowiązek:

1) pielęgnować, rozwijać i potęgować ducha narodo­
wego we wszystkich warstwach;

■¿) utrzymywać łączność z innemi prowineyami pol- 
skiemi tak w intelektualnym jak i materyalnym, tj. handlo­
wym i przemysłowym kierunku.

III. Stósunek Galicy i do innych prowinóyi mo­
narchii austryackiój ustalonym być winien na podstawie fe- 
deracyi z uznaniem indywidualności historycznych.

IV. Walcząc przeciw panslawfstycznym dążno­
ściom Moskwy, popierać będziemy dążenia wszyst­
kich narodów słowiańskich, dążących do samoistnego 
rozwoju.

V. Ze względu na wspólność interesów pra­
gniemy najprzyjaźniejszych stosunków z Węgrami.

VI Ze względu na naszą odrębność narodową i hi 
sferyczną indywidualność żądamy na zasadzie zupełnego 
saun rządu :

wzrok swój w serce ludzkie, by miał się omylić; przyto- 
; czone tylko co opowiadanie jest nowym tego dowodem.

Niemniej zgorszeni wyszliśmy znowu inną rażą z kościółka 
; małego w Koszykach (letnie mieszkania), oddalonćj od 

miasta idicy. Wysłuchaliśmy całego kazania: 6ręść jego 
stanowiła bardzo poważna kwestya o liieśiniertelnóści du- 

i szy. Zwykłemi teologicznemu argumentami jiopierając się. 
i dowodził nieśmiertelności pewien ksiądz, o którego nauce 
, i takcie musieliśmy zwątpić, W środku bowiuu swej mo- 
; wy wyrzekł: „tylko pies, kot i student szkoły głów- 
i nej nie wierzą w nieśmiertelność duszy“. Kaź .y przyzna,
1 że .podobne zdanie jest pr danacyą miejsca, którego świę- 
i tość szanowny ksiądz *vięcćj jak ktokolwiek inny cenićby 
■ powinien. Beztakt podobnego wyrażenia przechodzi wszel­

kie granice; nie dotykalibyśmy nawet tego, gdyby to zda­
nie nie rozeszło się natychmiast po całćm mieście i nie na­
rażało na tysiączne drwinki naszćj młodzieży akademickiej 
ze strony ludu przesądnego; ten ostatni i tak przywykł 
patrzeć na granatowe mundury, jak na niedowiarków.
Przecież ta młodzież ma kiedyś nim kierować! Zresztą, 
nie obwijając ¡zeczy w bawełnę, przyznać należy, że 
wszechnica nasza liczy mnóstwo zwolenników ¿ytywizr 
a zwłaszcza cały prawie wydział lekarski ;’ora^^nwoj 
nie sprzeciwia się drugiemu: raz, że większtość flaZtf 
do wierzących, powtóre, że idąc za drogami, wska- 
zanemi przez filozofów pozytywnych, nie przyjmuje się 
przez to bynajmniej krańcowych konsekwencyi pozyty­
wizmu. W końcu uczynimy szanownemu kaznodziei 
uwagę, że z większą godnością przystoi odzywać się 
w miejscu tak poważnem, jak Świątynia Pańska.

Z kościołów, w których zebraliśmy te kronikarskie 
szczegóły, wychodzimy znowu na bruk warszawski. 
A dużo na nim nowości! Wszak porę tę prztd i po ś. 
Janie zwykliśmy nazywać karnawałem letnim. Jarmark 
na wełnę gromadzi u nas wielu obywateli z prowincyi, 
i wtedy dopiero: hulaj dusza! To tćż ogródki pewne, tćm

l.j Rządu krajowego, odpowiedzialnego w obec ; 
sejmu;

2) oddania sejmowi krajowemu: spraw we­
wnętrznych, policyi, gospodarstwa krajowego 
i komu ni kacy i. wychowania publicznego, sądo­
wnictwa, finansów i obrony krajnwój. zorganł- 
zówanój na pod-tawie narodowój;

3) wyłącznego używania języków krajowych 
urzędowaniu;

W 4) osobnego ministra przy boku monarchy;
5) oznaczenia pewnój ryczałtowej kwoty na wy- ; 

datki państwowe.
Na korespondencyą moją, tyczącą się paszkwilu, ogło­

szonego w feletonie Dziennika lwowskiego pod napi- 
se>T) „Zgaleryi sęjmowój Kornel Krzeczunowicz“, odpowie­
dział dziś Dziennik Iwo wski po swojemu. Oto „zje­
ździ!“ mnie,< używam utartego u nas wyrazu, należycie 
a w nagrodę za to, że nie przypuszczałem, aby redakcya 
tego pisma podzielała zdania w feletonie tym wyrażone 
i pochwalała jego sposób pisania, dopuściła się ona n:jwię 
kszój... uiedysksecyi. Ten brak taktu kompromituje tych 
panów, którzy, jak powiada p. K. Ujejski, przystąpili do 
redakcyi dla tego, aby Dzienniki w o w s k i „zjednał so­
bie powagę,“ Zarazem donosi Dziennik lwowski, że 
ów feleton został dla większego rozpowszechnienia prze­
drukowany w osobnej broszurze, którą za 10 centów do- 
st:A można w administracji Dziennika lwowskiego. 
Jak słychać, ma podobnych feletonów więcój być ogłoszo­
nych, a jak mnie upewniano, o czóm może Dziennik 
lwowski nie wie, jest już przygotowana do druku „Histo- 
rj'A cembałów galicyjskich“ przez autora „Parąfiań- 
szczyzny.“

ś.mów, 24 lipca.
Ą- Dawno się nieÓdezwałem i nieodezwalbym się 

i dzisiaj, gdyby nie urzędowa Wiener A berto Post, 
którą właśnie otrzymałem. Czytamy w niej: ..Z powodu 
skonfiskowania jednego z dzienników polskich, znajdu­
jemy wr innym dzienniku polskim uwagę, że zdaje się ja­
koby sposób postępowania praktykowany przeciwko 
cze-kiemu dziennikarstwu, chciano zastosować i do pol­
skich dzienników, i że lwowska wyższa prokuratorya otrzy­
mała zapewne instrukeye w tym duchu. W obec tćj in- 
synuacyi uważamy za nasz obowiązek, ponownie jak naj- 
śtaywwczćj zastrzedz rząd przeciwko każdemu podsuwaniu 
po4.yjrzenia, jakoby rząd bezpośrednio albo pośrednio 
w ¡¡ływ wywierał na Wykonywanie sprawiedliwości. Jedyną, 
dyrektywą dla prokuratoryi ma być jej własne swobodne 
przekonanie o tern, co zarządzić potrzebą" dla "ochrony 
istniejących uśtaw itd.“ Tyle słów organu rządowego. 
Radbym wierzyć stanowczemu twierdzeniu temu, lecz nie 
mogę, a przyńajmnićj niezupełnie. Otrzymałem bowiem 
wiadomość z Wiednia ze źródła zupełnie wiarogodnego, 
przynajmniej tak wiarogodnego jak Wiener Z tg, zupeł­
nie odmiennćj treści. Oto co mi piszą: „Wasz naczelny 
prokurator (Oberstaatsanwait) we Lwowie otrzymał już
ostre ziąd polecenia względem prasy galicyjskiój. Naka­
zano mu z całą surowością postępować z dziennikami, któ- 
reby w opozycyi przeciw ministerstwu szły za daleko. Co 
to znaczy „za daleko“ pozostawiono osądzeniu (dem Er- 
messen) prokuratora.' Szczególnie polecono baczyć 'na 
dzienniki, któreby pochwalały opozycyą czeską. Tćm 
bardzićj ma prokuratorya przestrzegać, aby nie radzono 
naśladować Czechów. Rząd tutejszy obawia się ogro­
mnie porozumienia Galicy i z Cze hami. Jest on widocznie 
źle poinformowany, mniema bowiem, że już przyszło do 
takiego porozumienia , lub że nie wiele do tego bra­
knie.“

Nie mam powodów wątpić o prawdzie doniesienia au­
tora listu. Dotąd spotkała konfiskata jedynie Dziennik 
Lwowski, za artykuł o ministrze Herbście. Prokurator 
p, Auffenberg wahał się. Dziennik wyszedł rano, skonfi­
skowano go dopiero po południu, po godzinie 3. Nim 
dan» rozkaz konfiskaty, odbyła się sesya sądowa. Pan 
prokurator cbciał być pewnym. Dodam, że w tutejszych 
sferach niemiecko-urzędniczych zmieniło się w czasach

bardzićj, że publika z wielkim wstrętem odwiedza teatra, 
poczyniły wysilenia nadzwyczajne, aby zwabić do siebie 
przyjezdnych i stałych Warszawy mieszkańców. Dwóch 
współzawodników francuskich: Eldorado i Cassino 
Français,, walczy obyć albo nie być. Bywa tam pu­
bliczność quasi - lepsza, śmietanka z brzydkiej po- 
łowy rodzaju ludzkiego, bo porządnych przedstawicielek 
płci pięknej dotychczas (dzięki Bogu) tam jeszcze spo- 
strzedz nie można. Znajomość języka francuskiego służy 
naszym panom do podziwiania sztuki kupletowo tan- 
cerskiéj francuskich gryzetek. Rzecz dziwna, że im pio­
senki są sprośniejsze, tćm większe ich powodzenie. Nie 
do nas należy ocenienie zalet tych artystek z nad Se­
kwany ; zaznaczyliśmy tylko to poczynające się u nas 
zamiłowanie do niepiękna, jeżeli już nie powiedzieć 
szkarady. Ci panowie, którzy ze szczególnćm uniesie­
niem wołają: plus haut la jambe, zapominają zupełnie 
o tćm, co się jutro u nich dziać będzie. Myślałby kto, 
patrząc na ich twarze, że to dobrobyt skłania ich do 
podobnych zabaw. Ale gdzie tam; wszyscy bez wyjątku 
jesteśmy na łasce żydów; pożyczy żyd z 1000 złp. to 
J puszcza się je w Warszawie. Taki jest nieszczęsny 
8Vosób życia tych, którzy mając już bardzo mało do 

ivacem Przestali dbać o wszystko. Niczćm jest je- 
s l ,,cze kilka groszy entrée, ale te szampany, któremi 
nasze ewy uraczają francuskie rozkosznice, nie są do 
przebaczenia Lecz dosyć tego; wpadliśmy na temat, 
z któregoby można cały traktat spisać, a o którego nie- 
użyteczności z góry jesteśmy przekonani. Odsłanianie 
takiego zła _spóiecznego na nic się nie przyda; i my 
damy temu ‘rpoió}; powiemy tylko, że Eldorado ze swo- 
jemi wykwintneńi; programami pokonało zupełnie towa­
rzystwo francuskie z Gassino Français, które się rozje­
chało. Oba niemieckie Towarzystwa aktorów wędrują­
cych prosperują; i jeżeli nie są nam w niczém pomocne,

1 to przynąjmnićj nie rozszerzają tego szkodliwego wpły-

ostatnich mocno usposobienie względem Polakow. Poch°- 
dzi to z dwóch przyczyn. Raz: że nadeszły im wiadomo­
ści z A iednia, iż w- ministerstwie zmieniło się usposobie­
nie i że rząd znowu do partyi ruskićj chciałby się zbli­
żyć (?), powtóre dla tego, że były pogłoski o usunięciu 
czy ustąpieniu hr. Gołuchowskiego. Ta ostatnia pogłoska 
nie sprawdziła się. Hr. Gołuchowski nie należy do liczby 
tych namiestników, których odwołano. Na czćm pierwsza 
pogłoska oparta, nie wiadomo mi.

Przy tćj sposobności doniosę, że jenerał John (były 
minister wojny) bawi ciągle ze sztabem w górach Karpa­
ckich. Obecnie jest on gdzieś w Kołomyjskićm. Od wio­
sny są w górach oficerowie z korpusu inżynieryi. Badają 
oni teren. Zdejmują plany wszelkich przejść i przesmy­
ków, rzek, strumieni, bagien i t. d. Mapa dawna okazała 
się zupełnie fałszywą. Mnóstwo jezior i bagien wyschło. 
Były to powiększćj części moczary utrzymywane za Rze­
czypospolitej jako obrona przeciw Tatarom. Dziś po nich 
i siadu niema. Jenerał John przekonał się naocznie, że 
w razie wojny z Rosją Galicyi obronić nie można. Inwa- 
zya austryacka do dzierżaw rosyjskich byłaby w takim ra­
zie konieczną. Inaczćj trzebaby się cofać do Węgier. 
Powóz jenerała posłano koleją do Kołomyi. Czy przez 
Galicyą czy przez Węgry do Wiednia wróci nie­
wiadomo.

Sfery rządowe zaprzeczają pogłoskom o układach 
względem przyłączenia Galicyi do Węgier. Mimo to po­
głoski utrzymują się.

Wtedeń, 25 lipca.
rto Wiedeńska Debat te, będąca jak wiadomo pół- 

urzędowym ministeryalnym organem, mówiąc o wzrastają- 
cćm uiezadowolnieniu Galicyi, podała niedawno, iż gdyby 
owa opozycyą wychodziła rzeczywiście z kraju nie zaś 
z klerykalnych kółek, wtedy stanowisko hr. Gołuchowskiego 
stałoby się niezmiernie trudnćm. Jest to nie nowy, dość 
nieszczęsny manewr, aby wywierać nacisk na członków 
przyszłego sejmu. Wiadomo, iż ostatnia ustawa sejmowa, 
która wysłała delegatów do Rady państwa, zdając bez po­
przedniego okleślenia stanowiska Galicyi wszystko na łaskę 
i niełaskę większości niemieckićj, została uchwaloną wbrew 
wszelkićj logice pod podwójnćm wrażeniem: zbytniego 
zaufania w różowe obietnice oparte na przywidzeniu poje­
dynczych członków, i zbytnićj obawy przed urojoną 
i całkiem pod ów czas niemożebną represyą. Ten sam 
sejm, który za czasów hr. Belcredego wystosował pamiętny 
adres do cesarza, który zawdzięcza całą swobodę w kraju 
hr. Belcredemu, przeszedł bez zawahania się do obozu jego 
przeciwników^ nie zawarówawszy sobie przynąjmnićj żadnćj 
korzyści w zamian. Nie mało wpłynęła podówczas na ta­
kie zachowanie się sejmu obawa, aby hr. Gołuchowski nie 
usunął się z namiestnictwa. 2e hr. Gołuchowski jako na­
miestnik nie mógł przemawiać inaczćj, jak tylko w intere­
sie rźądti i według rządowych instrukcyi, tego większość 
galicyjskich politjków zrozumieć nie chciała.

Organy ministeryalne próbują po drugi raz tegoż sa- 
rdego manewru, aby w obec opozycyi wywięzującćj się 
w skutek smutnych rezultatów delegacyjnćj polityki,
i w obec -wzrastającćj niechęci do teraźniejszego minister­
stwa, znów oddziałać na tchórzliwe umysły w sejmie, które 
sądzą, iż w skutek opozycyjnego stanowiska sejmu, mógłby 
kraj postradać namiestnika Polaka. Pomijając stare przy­
słowie : non bis in idem, samo nieszczęsne odezwanie się 
Debatty jest dobitnym dowodem, jako zaprzeczanie praw 
przynależnych krajom koronnym nie zjednało minister­
stwu żadnćj siły, i jako sama myśl możebnego przymierza 
Polaków z Czechami już centralistów przeraża. Ztąd 
rzeczą oczywistą, iż stanowisko jakie sejm galicyjski zajmie 
ma niesłychany wpływ na ostateczne uorganizowanie mo­
narchii. Po raz drugi ma Galicya dalsze losy monarchii 
i Polski w ręku;—niestety mała nadzieja, aby z tego umiała 
skorzystać.

O tćm wie każdy, że hr. Gołuchowski jest solą w oku 
centralistów; nasamprzód dla tego, iż się hr. Gołuchowskim 
nazywa, następnie dla tego, iż jest twórcą październiko­
wego dyplomu, nareszcie dla tego, iż jako biegły mąż stanu,

-•W-BB-LH-, ...................................... ................................ i
i wu, tak łatwo wywieranego piosenkami francuskiem 
j na lekkomyślną część młodzieży naszćj, a co gorsza i star- 
i szych. Z kolei przychodzi nam słów kilka powiedzieć 
i o przedstawieniach polskich. W dwóch ogródkach, Ti­

voli i Orpheum, występują aktorzy polscy. Nie wyma­
gajcie od nas krytycznego sprawozdania z tych quasi- 
dramatycznych przedstawień; publika, dla którćj podo­
bne widowiska są przeznaczone, dotąd na nich nie by­
wa. Może z czasem pójdzie to wszystko lepićj; dziś 
nie powiemy o tem nic; ani dobrze, ani źle; życzymy 
tylko szczerze naszym klasom pracującym, aby zamiast 
przepędzać czas w szynkowniach, uczęszczały choćby na 
takie mierne przedstawienia; piwo w każdym razie nie 
sprawi tak zgubnych skutków jak wódka. Przepraszam 
za to może zbyt długie zajęcie uwagi szanownych czy­
telników ogródkami warszawskiemi; potrzebne to tylko 
dla dokładności obrazu życia warszawskiego, do którego 
one weszły.

Bilse ze swoją uroczą orkiestrą jest może najza- 
służeńszym dla przedsiębiorców ogródkowych. Przedzi­
wne wykonanie tworów mistrzów muzyki, powinno pra­
wdziwą wdzięczność zjednywać Bilsemu. Jedno tylko 
mamy do nadmienienia: panu Bilse nie są pewnie obce 
utwory naszych kompozytorów; grywając dla publiczno­
ści polskiej godziłoby się może od czasu do czasu zasi­
lać swoje, programy ustępami Dobrzyńskiego, Moniuszki 
1 t- nu D.ot^d 0 ’le nam. wiadomo, jeden „marsz żało- 
bny, Chopina“ zyskał ^obie prawo obywatelstwa miedzy 
wykonywanemi przez Bilsego utworami. To powodzenie, 
jakiem się już cieszy od miesiąca jego orkiestra, tćm 
bardziej skłonić go winno do zadosyćuczynienia życzeniu 
naszemu.

Klęska pożaru na przedmieściu Pradze dała powód 
wszystkim widowiskom do ofiarowania swych przedsta­
wień jednorazowych na korzyść pogorzelców. Do dziś 
dnia jeszcze pożary zbyt często się wydarzają. Trudną
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nie może stać na jednćm stanowisku z ludżi 
teraźniejszćj kołowaciźnie wiedeńskiego pse 
Dla tego stanowisko namiestnika nie zależy 
opozycji sejmu, albowiem posiada on najzu 
fanie tak kraju, jak i sfer nieco wyżćj stojąc; 
konstytucyjnego stronnictwa, i nie łatwoby 
pić go kim innym. Przy panującćm 
w kraju, chcieć dziś posadzić na miejscu 
wskiego jakiego Niemca, znaczyłoby to sa; 
z la u początek końca dla liberałów wiedi 
jest jeszcze jaki żywioł, który w Galicy? 
townćj opozycyi powstrzym..je, to należy z 
grona konserwatywnego, któreby z ustąpieniem hr. Gołu- 
chowskiego przerzuciło się całkićm do przeciwnego obozu, 
a któremu liberalne dzienniki wiedeńskie w swćj kolosalnćj 
niedorzeczności, właśnie klerykalne i w skutek tego opozy­
cyjne dążności przypisują, a które nie pojmują, iż opozycya 
przeciwko zamachom na krajową autonomią jest konie­
cznością, którćj żadne gazeciarskie ramoty zażegnać 
niezdolne.

Natomiast nie można żadną miarą zgodzić się na 
sposób, W jaki hr. Gołuchowski Galicyą administracyjnie 
urządził. Słowa te nie są żadną krytyką przeciwko czło­
wiekowi takich zdolności i zasług, lecz są wynikiem po­
równania osiągniętych rezultatów. Rolahr.Gołuchowskiego, 
gdy w skutek woli panującego i objawionych życzeń kraju 
objął namiestnictwo, była rolą przejściową, całkióm po­
dobną do roli, którą kanclerz Mąjlath na Węgrzech odegrał. 
Czuł to istynktowo kraj, i dla tego witał namiestnika Po­
laka z takićm uniesieniem. Wiadomo, iż p. Majlath, ob­
jąwszy kanclerstwo wtedy, gdy jeszcze mowy o dualizmie 
nie było, wtedy gdy S’ę toczyły rokowania o ugodę, umiał 
korzystać z sposobnćj chwili, aby wszystkich urzędników 
obcój narodowości z Węgier usunąć. Wszystkie posady 
bez wyjątku obsadził krajowcami, tak, iż zanim się jeszcze 
rząd centralny oparzył, już wszelki krok wstępny był nie- 
możebny, gdy nie było organu, na którym nieprzyjazna 
Węgrom polityka mogła się opierać. Skutkiem tego była 
nieodzowna; ugoda. Węgry mają niezmiernie wiele do za­
wdzięczenia p. Majlathowj.

Hr. Gołuchowski tego nie uczynił w zupełności, gdy 
był czas potemu, dziś już jest zapóźno. Jest to zarzut, 
na jaki można się ośmielić, nie popadając w podejrzenie 
jakićjkolwiek niechęci. Co na tćm kraj traci, — wiadomo. 
Że trudno było zastąpić naraz urzędników, profesorów itd. 
obcćj narodowości, nie mając własnych uzdolnionych pod 
ręką, nie jest żadnćm tłómaczeniem, albowiem wiadomo, 
iż dla dobra kraju najmnićj zdolny urzędnik rodak bę­
dzie zawsze lepszym, niż najzdolniejszy cudzoziemiec. Na­
leżało usunąć najprzód obcych, a następnie niezdolnych 
własnych; a gdyby nawet było zabrakło Galicyi sił wła­
snych, miała zawsze w pogotowiu rezerwę z Księstwa 
i z Kongresówki, którćj intęligencya co najmnićj pod każdym 
względem wyrówna i niemieckićj i galicyjskiej.

Dziś nie pomału zadziwia owo zdziwienie kół posel­
skich z powodu okólnika p. Hasnera, zagrażającego istnie­
niu rady szkólnćj, Jest to naturalny wynik panuj ącćj dziś 
zasady. Czy będzie ministrem p. Hąsner, czy kto inny, 
nie można się przecież spodziewać,, iżby stronnictwo, które 
zapisało na swćj chorągwi: centralizm i germanizacja, 
miało zezwolić na oddanie w ręce nie-niemieckićj rady 
szkólnćj tak ważnćj rzeczy, jaką jest wychowanie ludowe. 
Przy panujących dziś wpływach nie może tego żaden nie­
miecki minister uczynić z zasady. Niemcy są nieco lo­
giczniejsi od panów delegatów galicyjskich, którzy gdyby 
raczyli przypomnieć sobie to, co się działo w innych pro- 
wi,c\ ach polskich, mogliby się nauczyć nie jednćj wska­
zówki, jak rozum polityczny nakazuje im dziś działać. 
Okólnik jest tylko naturalnym skutkiem położenia, które 
wytwarzać dopomagali, panowie delegaci. Może być, iż 
p Hasner odsłonił nieco zawcześnie swe plany, może być, 
iż rada szkólna da się na ten raz jeszcze ocalić, lecz będzie 
zawsze celem centralistycznych zamachów. Prędzćj czy 
późnićj będzie usuniętą przy pierwszćj lepszćj sposobności, 
leżeli stanowisko Galicyi w monarchii nie ulegnie zmianie. 
Łudzić mogą się pod tym względem tylko tacy politycy, 
którzy mogąc dla kraju wiele zrobić, dumni są z tego, iż mc 
nie zrobili.

Z Ems donoszą także, że rozeszły się tam pogło­
ski, jakoby NPan miał się udać do Baden-Baden, aby 
się tam zjechać z cesarzem Napoleonem. O ile w tern 
jest prawdy, czy król powróci po upływie sezonu wprost 
do Babelsbergu, czy tćż zjedzie się z cesarzem, niewia­
domo. W Berlinie i Paryżu dotąd nie poruszono ani 
słówkiem projektu podobnego zjazdu, polityczne stó­
sunki nie wymagają także osobistego porozumienia się 
monarchów. Dzienniki niemieckie sądzą jednako­
woż, że wypadałoby, ażeby cesarz Napoleon odwiedził 
także króla pruskiego jeżeli już nie w samćj stolicy, 

Berlinie, to przynajmnićj w jego kraju, a nie na ob-w
cćj ziemi, ile że król pruski tak często składał mu wi­
zyty w Paryżu, w Compiegne i w Baden-Baden.

Hr. Bismarck powraca coraz więcćj do zdrowia.

w austryackićm ministerstwie spraw zagranicznych dla 
spraw niemieckich, powołanym został do Gastein, gdzie, 
jak wiadomo, bawi obecnie kanclerz państwa, baron Beust. 
SchlesischeZtg jednakże, zaprzecza, aby podołanie p. 
Biegeleben, innej jakikolwiek miało jeszcze cel nad zała­
twienie bieżących spraw, twierdząc, że czcą niezawodnie
jest kombinacya, jeżeli jeden z dzienników tutejszych po- 

rządem pru-

PRUSY.
# Berlin, 27 lipca. Z Ems donoszą z dnia 

lipca: Najjaśniejszy Pan udał się po przechadzce 
źródła i wysłuchania referatu jenerał-adjutanta Tre- 
skowa o 10 godzinie do kościoła w towarzystwie mar­
szałka dworu hrabiego Perposcher, adjutanta skrzy­
dłowego hr. Lehndorff, poczam rozmawiał z tajnym 
radzcą budowniczym ministerstwa handlu p. Flamimu- 
sem o budowie i zmianach zabudowań w Ems, które 
mają być przedsięwzięte wedle wygotowanego już planu. 
Do stołu zasiadło 18 osób, między innymi ks. Jerzy i
dziedziczny ks. Schwarzhurg-Eudolstadt.

Cesarz rosyjski wyjechał, jak piszą do Kreuz Ztg, 
z Eidkun w poniedziałek po południu. Wieczorem sta­
nie w Bydgoszczy, nazajutrz zaś w Berlinie, gdzie 
cesarz zatrzyma bardzo krótko i uda się przez Lip.-k 
Kissingen.
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Gołos z 19 czerwca (1 lipca) zamieszcza artykuł na- 
stępującćj treści: „Zdaje się, że Francuzi wcale nie poj­
mują, zkąd Prusy przychodzą po zwycięztwie pod Królo- 
wymgrodem i Sadową do takiego przeceniania sil swoich 
i do pychy nie znającćj żadnych granic. My Rosyanie poj­
mujemy to lepićj, bo my od dawna znamy naszych 
pruskich sąsiadów, wszakże my to jesteśmy, my Itosya, 
cośmy w r. 1813 patryotyzm pruski z trudni zagrzać zdo­
łali. My Rosyanie wiemy, że Prusy, skoro im się powie­
dzie, porastają w pychę, którćj nie ma granic; trzeba im 
dobrze karku nagiąć do ziemi a wtedy są skromni i potulni, jak 
sobie kto życzy. Roszczenie Prus, ażeby stanąć na czele 
Europy, jako hegemon, znosimy wprawdzie z cierpliwością, 
bo jesteśmy mocno przekonani, że Francya nie omieszka 
ukrócić tćj nieznośućj pychy pruskićj, co już trzeba b;4ó 
dawno uczynić. Mowa jenerała Moltkiego jest p1 owofia 
cyą tak samo Rosyi, jak Francyi. Nigdy nie ścierpią 
Francuzi, ażeby Prusy, niegdyś francuska prowineya, przy­
właszczały sobie rolę, która się należy ich cesarzowi, ażeby 
Francya miała pozostawać niejako pod dozorem pruskićj 
policyi. W tćj myśli już się odezwała Patri e, oświadczenie 
to należy stanowczo pochwalić, ile że Francya w obec Prus 
za wiele okazała cierpliwości i umiarkowania. Napoleon 
III nie może się zaspokoić rolą pruskiego prezesa obwodo­
wego, dla tego wojna jest bliską, a upokorzenie Prus nieda­
lekie.“ Koeln. Ztg przytaczając na wstępie swego pi­
sma powyższy ustęp z Gołosa, zwraca uwagę niemieckićj 
publiczności na to „życzliwe“ usposobienie i ton prasy ro­
syjskiej względem Prus. Koeln. Ztg przyznaje jedna­
kowoż, że polityka pruska długo się wlokła niewolniczo 
z rydwanie dworu petersburskiego, były bowiem czasy, 
jak pisze, kiedy książę Menżykow, przejeżdżając przez 
nadbałtyckie prowineye, prawił, że niedługo będzie miała 
Rosya swego wicekróla w Berlinie, kiedy hr. Brandenburg 
musiał jeżdżąc do Warszawy, aby być wyłajanym od cesa­
rza Mikołaja, który przemawiał do pruskićj gwardyi, jak 
gdyby do swoich knechtów. Koeln. Ztg nie może na­
wet przenieść na sobie, aby nie zrobić zarzutu polityce hr. 
Bismarcka, który przez cały przeciąg swego ministerstwa 
aż do ostatnich czasów, mianowicie podczas ostatniego po­
wstania polskiego, okazywał zawsze wiele względów i ule­
głości dla dworu petersburgskiego. „Pominąwszy współ­
czucie, — pisze powyższy dziennik — dla nieszczęśliwćj 
Polski, dla tego narodu, którego najświętsze uczucia Mo­
skwa bezprzykładnie depcze i sponiewiera, muszą przyznać, 
nawet i ci, którzy ten nieszczęśliwy naród Polski wyklu­
czają z rzędu narodów żyjących, którzy się wypierają 
wszelkich uczuć ludzkich, że nic nie może być dla nas 
Pi usaków tak dotkliwćm, jak myśl pozostawnia w stosunku 
wazala do Rosyi.“ Prusy winny zerwać z wszystkićm, co 
je dawnićj łączyło z polityką rosyjską. Rosya remgzęn-
tuje zasady przeciwne duchowi czasu, duchowi wolności 
i postępu, Rosya jest zdolna tylko śmierć naokoło siebie 
szerzyć, w niej tkwi żywioł zniszczenia, spustoszenia, jest 
to żywioł, który otrzymała w spadku po Mongołach. Pru­
sy, jeżeli chcą spełnić swoje zadanie, muszą się, zdaniem 
Kreuz Ztg, tr/.ymać przeciwnie zasady prawai słuszności, 
winny wywiesić na swoim sztandarze ideę wolności. Z tego 
bierze Koeln. Ztg pochop do przypomnienia dworowi 
berlińskiemu jego zobowiązań względem Szlezwigu w po­
koju pragskim, których wykonanie powinno, zdaniem 
Koeln. Ztg w jak najprędszym czasie nastąpić. „Jak 
dawnićj Europa nie zezwoliła, pisze powyższy dziennik, na 
to, ażeby Rosya zabrała Mołdowołoszę, tak tćż niezezwoli na 
dłuższą okupacyą północnego Szlezwigu. Jeżli Prusy nie 
wykonają tego, do czego się traktatami zobowiązały, to 
prędzćj czy późnićj trzeba będzie ten niedostatek 
traktatów europejskich wypełnić trupami, które może 
będą liczniejsze, aniżeli ludność zamieszkująca północny 
Szlezwig. Co do nas, uważamy zresztą wykonanie, naj- 
chlubniejszego i najkorzystniejszego traktatu, jaki Prusy 
kiedykolwiek zawarły, za rzecz potrzebną. Nie połą- 
czonćj Europy należy nam się obawiać, ale Boga i własne­
go sumienia.“

AUSTRYA.
« Wiedeń, 25 lipca. Tak turejsze jak berlińskie dzien­

niki wspominały często w dniach ostatnich o zabiegach 
i staraniach, których celem miało być większe pomiędzy 
rządem tutejszym a pruskićm zbliżenie się. Z zabiegami 
temi łączono wiadomość świeżą, że p. Biegeleben, referent

dróż tę łączy z cweutualnemi rokowaniami 
skim. Bo gdyby nawet wierzyć 
wania, to nie po trzeba by było do nich 
leben, ponieważ baron Beust ma przecież przy 
szefa sekcyjnego p. Hoffmanna a prócz tego 
przy nim radzca sekcyi p. Werner i sekretarz nadworny, 
tak że wszystkie z jakowemi rokowaniami w związku sto­
jące prace bez dalszego powołania ztąd urzędników mo­
głyby być załatwione. Lecz i to pominąwszy zupełnie, 
ciągnie dalćj dziennik wzmiankowany — nie wierzymy, że 
toczyć się będą rokowania właściwe, bo nie znaną nam jest 
osobistość, któraby się ze strony pruskićj w tymże samym 
celu tam znajdowała. Lubo nie powątpiewamy o zbliże­
niu się austryacko-pruskiem uważamy jednak kroki pozy­
tywne łub nawet zawarcie traktatu lub konwencyi za nie­
prawdopodobne a jeżeliby umowy jakie miały mieć rzeczy­
wiście miejsce, to ograniczą się zapewne tylko na usunię­
ciu przeszkód, któreby w drodze być mogły większemu 
i ściślejszemu zbliżeniu się obu państw.“ (Porównaj z o- 
świadczeniem Nordd. Allg. Ztg w wczorajszym Przeglą­
dzie Politycznym. Przyp. Red. Dz. Pozn.) Tutejsza 
Pr esse wątpi także, aby celem powołania p. Biegeleben 
do Gastein miały być rokowania w sprawie, w mowie bę- 
dącćj, dopóki zapowiedziany przez berlińskiego korespon­
denta do Hamburger Boersenhalle pośrednik hr. 
Bismarcka nie przybędzie do Gastein.

Natomiast piszą z Berlina o tćm zbliżeniu się austry- 
acko-pruskićm do Corr. du Nord- Est, co następuje: 
„Baron Beust ma na dworze Drezdeńskim powierników, 
których niekiedy używa jako pośredników, by wejść z Ber­
linem w bliższe stósunki. Mimo jednak wszystkie przez 
gabinet wiedeński dane zaręczenia, nie można się było na 
dworze naszym (berlińskim) i w kołach rządowych pozbyć 
pewnego niedowierzania ku Austryi z powodu zjazdu salc- 
burgskiego. Z innćj zaś strony patrzała i Austrya z nie­
dowierzaniem na ścisłe nasze z Rosyą stósunki. Zado- 
walniające oświadczenia, jakie w ostatnim czasie wymie­
niano między Berlinem a Wiedniem po za zwykłą drogą 
dyplomatyczną, zmieniły postać rzeczy i rzec mo­
na. że na obu dworach czynnćmjest możne stronnictwo, by 
zbliżenie się to uzupełnić. Co niedawno dopiero rozmawiał 
baron Beust z jednym swoich drezdeńskich powierników 
o korzyściach prusko-austryackiego porozumienia, będące­
go zdaniem jego najpewniejszym zadatkiem europejskiego 
pokoju; oba mocarstwa pragną pokoju i oba potrzebują go; 
pokój, — ciągnął dalćj kanclerz państwa, — mógłby być 
zakłócony jedynie przez konflikt pomiędzy Francyą a Pru­
sami, ludność zaś niemiecka Austryi nie chce, aby Austrya 
w związku z Francyą zajęła stanowisko Niemcom nieprzy­
jazne. Z drugićj znów strony nie powinna Austrya popy­
chać Prus w objęcia Rosyi, ponieważby ostatnia wojny po­
między Francyą a Niemcami użyła na przeprowadzenie 
swych planów oryentalnych. Prusy wszelkie mają powody 
do przekładania przyjaźni Austryi nad przyjaźń rosyjską, 
ponieważ po preponderancyi ausryackićj w Niemczech 
niczego już się obawiać nie mogą. Trudności będące na 
przeszkodzie zbliżeniu się obu mocarstw, łatwo usunąćby 
się dały.“ Takiemi są, jak Corr. du Nord- Est zaręc a, 
zapatrywania austryackiego kanclerza, a nadto dodaje je­
szcze, że w tćj chwili pracują nad zjazdem cesarza austry- 
aćkie.oj króla pruskiego. Jeżeli tak jest, dodaje tutejsza 
Pr esse do powyższej korespondencyi, — to kanclerz pań­
stwa wywody nasze o stósunku Austryi i Prus z wielkim 
czytał poż.tkiem.

Węgierski minister spraw wewnętrznych wyznaczył 
500 flor, temu, co poda władzom o znikłym w Peszcie L. 
Beniczky, wiadomości takie, któreby zdolne były wyjaśnić 
ten, pokryty zawsze jeszcze ciemnością straszny wypadek. 
Tymczasem aresztowano majora honwedów, który tego wie­
czora, w którym znikł Beniczky, był z nim widzianym. Prze-

ciiciańo w podobne roko- 
powołania p. Biege- 

boku swoim 
znajduje się

stości na cały naród czeski. Niemnićj kraj nasz 
trzebnje w kierunku politycznym naginać się i 
wać do innych krajów. Pojdzie on samodzielnie dro«^ Ji 
ką w dzisiejszych warunkach dla obrony praw narody jaj 
uzna za najstosowniejszą. Tyle w odpowiedzi Dęba 
Co do agitacyi czeskićj czytamy doniesienie telegrati, 
Pilznieński księgarz Maas otrzymał list mieszczący \v

nie^n'a 
«i'zastósj

śmierci na kilka znanych osobistości niemieckich, pr(j jryi
rów, członków towarzystw turnerskich itd. Podpjs
tćm złowrogićm doniesieniem stał: „Nedejmy se.“
nał się zaś list od słów „Smrt Nemcom.“

« Kruków, dnia 24 lipca. Uczniowie wydziału j 
niczego na uniwersytecie jagielońskim następującą!
gotowali

tćż przypisywać zawsze przypadkowi winę tego nieszczę­
ścia; nam się zdaje, że bardzo często złe interesa, jakie 
robią knpcy skłaniają ich do podpalenia dobrze ubez­
pieczonych towarów. W ciągu tylu pożarów nie zgorzał 
ani jeden dom, ani jeden sklep, któryby me był zaase-
kutowany.......  ,. . . , ,

W teatrach, od czasu objęcia ich zarządu przez pana
Muchanowa, ruch niezwykły, zważywszy jeszcze na porę 
tak im nieprzyjazną, jak letnia. Z nowości teatralnych po­
damy przegląd koleją asystowania naszego na przedstawie­
niach Nasuwa się nam tutaj komedya z niemieckiego 
przerobiona pod tyt. Przyjaciel Babolin. Jest to 
niewinna farsa, którćj przedmiotem jest zazdrość jakie­
goś wieśniaka o żonę, podczas gdy wkradający się do je­
go domu baron ma na myśli starać się o rękę siostry za­
zdrośnika Babolin; pocieszny przyjaciel obudwu wzmianko­
wanych panów mniema, że wiarołomstwo żony wieśniaka 
jest prawdziwćm i zgorszony kilku scenami w całćj kome- 
dyi przy końcu dopiero sztuki ppznaje intrygę, czy tćż za­
bawkę żony swego przyjaciela. Jak widzicie, jest to mier­
na Sżtuoka, którćj wartość pewną nadaje może gra pp. 
Stolpe i Uhomińskiego. Z artystek, w tćj komedyjce wy- 

' stepujących, pannie Maryi Łapińskićj radzilibyśmy większe 
wystudyowanie .roli, mnićj wykrzykiwać, tak właściwych 
artystom prowincyonalnym, pewnćj intonacyi w głosie, na- 
kbniec ruchów, odpowiednich scenie. Wyraz miłość 
wymawiany jest przez młode artystki ze zbytecznćm prze­
dłużeniem głoski i, co psuje efekt i jest nienâturalném. 
Pau Tatarkiewicz, który od pewnego czasu spełnia trudne 
zadanie pierwszego kochanka, pracuje nad sobą i postęp 
tćż jest widoczny ; idzie tylko o to, aby nauczył ?ię słuchać 
na scenie, t. j. miną twarzy i całą postawą przypominać 
ciągle widzom, że w akcyi bierze udział. Miewa on miej­
sca szczęśliwe, ale w niektórych scenach zapału razi na­
tychmiast następujące opuszczenie sceny, w sposób, jakby 
nić' doznał wzruszam Widz baczny zwraca na wszystko

uwagę i jeżeli młodzi artyści mnićj sobie zadają trudu, 
gdy publiczność jest mała, to fałszywćj jęli się drogi. Cze­
muż tego samego wieczora przyjmowano z entuzyazmem 
Panczykow,kiego w Damach i Huzarach, gdzie rola 
jego ogranicza się nasamćm: nie uchodzi i co się 
dziej e; odpowiedź na to nie trudna. Panczykowski 'Obe­
cnością swoją na scenie już gra; nie mówi, a widzowie od­
gadują myśli małomównego iekarza pułku. Oby tylko 
młodzi artyści zechcieli się uczyć od swych starszych 
kolegów.

Drugą nowością na scenie naszych Rozmaitości 
jest kompdya, oryginalnie przez Edwarda Lubowskiego na­
pisana pod tyt. Ubodzy w salonie. Pan Lubowski już 
przed tćm dał się poznać publiczności naszćj z kilku kroto- 
chwil, powszechnie jednak to jego wystąpienie z komedyą 
oryginalną uważają za pierwsze, w którćm autor pewniej­
sze stawiał kreki. Z poprzednich prac bardzo słabe wyo­
brażenie wynieść musiełiśmy o sztukach autora, gdy jednak 
talent dramatyczny rozwija się stopniowo, niepodobna było 
na wzór krzykaczów warszawskich potępiać pisarza, wstę­
pującego dopiero w szranki. Ale w mieście, w którćm 
z wyjątkiem kilku pisarzów, kry tyko wa^ znaczy, ganić. , 
potępiać, a nie oceniać, nie moż Ł i J 1
recenzentów prawdziwćj krytyki.
dzie przychodzi na pamięć wyborne powiedze, pa­
miętamy czyje): krytyka jest u nas albo bezwip^aną po­
chwałą, albo wyrokiem sądu karnego. My i w obecnćj 
sztuce pana Lubowskiego wstrzymujemy się od wydania 
o nim sądu; czekamy na dalsze pojawy tego młodego ta­
lentu, c ekamy, aż wyrobienie, połączcie z gruntowną 
nauką, konieczną dramaturgom, nie pozvo\4i mu dojrzeć do 
wysokości pisarza dramatycznego. C\raioczymy się więc 
teraz na streszczeniu jćj, wyjętóm z Kł os ó w: „Ideą prze­
wodnią komedyi pana Lubowskiego jest zdzieranie maski 
z potocznych stósunków łudzi powszednich, z ich dążności, 
usiłowań, nadziei, ze wszystkich, słowem, motywów ich

złożyli ją na ręcepetycyą do sejmu 
wanego dra Wyrobka:

Wysoki Sejmie!
Podpisani uczniowie wydziału prawniczego wą 

nicy jagiellońskiej ośmielają się wytoczyć przed 
izbę sprawę, która podpisanych jak niemnićj cały 
żywo obchodzi i dalszej zwłoki nie cierpi.

W r. 1861 w obec uprawnionych żądań lmjjiośęi 
polskićj, podnoszonych wielokrotnie przez swyh te 
zentantów, przywrócono na uniwersytecie jagiellońj 
wykłady polskie: na wydziałach lekarskim i fil0 iięzl 
cznym prawie w całości, na wydziale zaś prawni) ® 
tylko w części. Uwzględnienie to chociaż częściowej i> 1 
językowi ojczystemu należnych, wywołało w kraju tj »P 
powszechną, tćm żywszą, o ile miano nadzieję, ai2 
rychłćm wprowadzeniu języka polskiego w urzędach 
jowych, także i pozostałe jeszcze katedry niemile 
przedmiotów, mających główne zastósowanie w prał 
sądowćj i administracyjnćj, jako to: prawa cywil i®, 
i postępowania cywilno-^ądowego, prawa i postępoj|kó

i

karnego, prawa wekslowego i handlowego, wreszcie jt»1 
tystyki i prawa administracyi na odpowiednie po H)8 
niebawem zamienione zostaną. Były nawet Chwile, ćł 
nadzieja ta rychłego wprowadzenia wykładów po] hr 
w powołanych co dopiero umiejętnościach prawnit i 
i politycznych potęgowała się do pewnego stopnia 21 
chy, mianowicie: kiedy przy wszechnicy lwowskićj j (twl 
rzono na wydziale prawa i administracyi w znai •J,n 
części wymienionych przedmiotów obok katedr nie ijn® 
ckich katedry z wykładowym językiem polskim, 1 »di' 
następnie ustawy zasadnicze uświęciły równouprawni ŻJ 
językowe w szkole i urzędzie, kiedy wreszcie mini'1 if 
sprawiedliwości upoważnił sądy galicyjskie do użyi f>e 
w czynnościach urzędowych języka krajowego.

Zwodnemi się wszakże okazały powyższe zaiste >ca 
sadnione nadzieje. Po długiem przeto, daremnćm 1(112 
czekiwaniu wymiaru sobie w tym względzie nali i®’ 
sprawiedliwości młodzież poświęcająca się nauce pi 
na uniwersytecie jagiellońskim widzi się zmuszoną >!a 
nieść głos o przywrócenie praw, mowie rodzinnśj | h' 
sługujących. I’k

W tym też celu uciekamy się podpisani z ił® ‘ 
prośbą do wysokiego sejmu, by zechciał wystąpić w tpk 
nie języka krajowego, krzywdzonego dotąd na wyd),Z( 
prawniczym wszechnicy jagielońskiej, i przekazać spM 
tę, po uznaniu takowej za naglącą, wysokiemu mini 
stwu oświecenia celem przedsięwzięcia kroków odpos8eE 
dnich jużto w drodze administracyjnej jużto prMfzis 
wczćj, iżby w nadchodzącym roku szkólnym 
polskie w przytoczonych powyżćj przedmiotach zapi®
dzone być mogły.

Kraków, dnia 9 lipca 1868.
(Następuje 106 podpisów).
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i RAJWY A.
Paryż, 2 7 lipca. Jużeśmy kilkakrotnie wzmjŁ

słuchano go natychmiast, rezultat przesłuchania nie jest 
jednakże jeszcze wiadomym.

Cesarz wróci w niedzielę rano z Ischl do Wiednia. — 
Dwór hanowerski wraz z orszakiem przeniósł się dzisiaj 
z Hietzing do Gmunden. Hr. Platen pozostał w Wiedniu. 
— Znany z wojny węgierskićj 1848 i 1849 r. jenerał Artur 
Górgey obrany został dyrektorem towarzystwa akcyjnego, 
wypalającego cegłę.

Czytamy w Czasie: „Kiedy demonstracye skrajnych 
stronnictw w Węgrzech nie tamują narodowi pochodu do 
wyższych politycznych celów — w Czechach dużo chmurnićj 
przedstawia się horyzont. Jak z jednćj strony nie ustają 
Drobne środki represyi, tak z drugićj agitacya opozycyjna 
coraz wydatniejszy przybiera charakter. Debatte wy­
stępuje z długim artykułem: „Polacy i Czesi,“ ostrzegają­
cym niejako nas przed zbliżeniem do Czechów. Do prze­
sady wspomina pewnie nas najbardzićj rażące błędne sym- 
patye Czechów dla północnego współplemieńca — lecz 
z naszćj strony nie chcielibyśmy roz ffągnąć odpowiedzial­
ności za te zboczenia pewnego stronnictwa a nawet osobi-

codziennego postępowania. Pod tą maską ukazuje się je­
dnostajnie ten sam egoizm, który według Maximes księ­
cia dc la Rochefoucauld, jedynym bywa bodźcem wszy­
stkich ludzkich czynów i myśli. Obnażone postacie wy­
stępują przed nami, wstrętne brudem interesowności, chci­
wości. Kierunek,realny w panu Lubowskim jest poniekąd 
naśladownictwem dziśczesnćj szkoły francuzkiój. Realni 
ludzie pana Lubowskiego, są to po prostu kawalerowie, 
którzy polują na posag, — to płeć piękna, która siebie,,— 
albo głowa rodziny, która córkę i siostrę chce wydać za 
mąż. Dobre ożenienie zastępuje tu miejsce wszystkich 
innych pod jakąkolwiek postacią kamieni filozoficznych. 
Dotąd zatćm oryginalności pomysłu — są dalćj sło\ya sza­
nownego sprawozdawcy Kłosów — w komedyi pana Lu­
bowskiego nie widać. Stron wszakże ujemnych tego ży­
cia, które fotograficznie uchwycić chciał autor, jest tyle,1 że 
śmiało mógł od nich nadać tytuł całćj swćj sztuce, a że 
strony te występują pod fizyognomiami zbankrutowanego, 
lubo dmącego jeszcze w swoją powagę obywatela Strzębca, 
rozczarowanćj pod względem miłości rozwódki czy wdó­
wki Matyldy, — kaducznie chciwćj pAnienki Heleny, spa- 
noszc, lecz nienasyconego spekulanta Helfena, — bo- 
‘ joty Jarosza, — kłamliwego hołysza Michałaie oceniać, nie możecie nawet żądać od Jarosza, kłamliwego hołys

prawdziwćj krytyki. Zawsze mi w^ v ’ bezyfi --fiku jest tam ubogich w pieniądze, wszyscy niemi 
p J J J LVm v w uczucie i w rozum, przeto nic dziwnego, że ochrzcił

' ' ' ” ‘ ’ Nagle pojawiaic i jednćm ogólnćm mianem Ubogich, 
się wpośród tych ludzi wiadomość o spadku kilkomiliono- 
wym z Ameryki, i wkrótce okazuje się, że jest fałszywą. 
Chciwość ludzka doznaje rozczarowania, a poczciwy inży­
nier Karol, wynalazca jakićjśjmachiny, żeni się z Anusią, 
biedną dziewczyną; oboje oni nie spekulowali na miliony.“ 
Jeszcze raz powtarzamy, że pomimo kilku zalet, jakich do­
patrzeć się mogliśmy w ostatnićj sztuce pana Lubowskie­
go, odkładamy sobie do następnćj (co do którćj nie wątpi­
my, iż się pojawi) rzetelny rozbiór jćj; wtedy bowiem, ma­
my nadzieję i szczerze tego życzymy autorowi, pan Lubo­

wali o tćm, że francuskie dzienniki tak klerykalne. 
beralnebez wyjątku zajmują się croraz więcćj s,iraw® 
powiedzianego na rok przyszły powszechnego srl 
Trudno powiedzieć, ażeby w pojedyńczych głosach dzid® 
karstwa francuskiego zapatrującego się na tę sprawę: 
z różnego stanowiska, miała się przebijać główniei , 
niczośćlub namiętność; owszćm wszystkie poważne! tri 
niki rozbierają tę sprawę z wielką ostrożnością i utíiii 
waniem, pojmując bardzo dobrze, że sprawa ta łącz 
nie tylko z interesami kościoła, ale także z interesan 
litycznemi. Poruszenie w pismach publicznych sp ™ 
soboru poszechnego miało zresztą w Rzymie zrobił “ 
najlepsze wrażenie, przekonano się bowiem, że fa 
katolicki zachował dawniejsze wpływy naspółeczei™ 
chrześciańskie, które z nim nie tak prędko zerwie, j “ 
niektórzy sądzą. Gdyby rzeczywiście społeczeństw ' 
obojętne na sprawy religijne, gdyby potrzeba relign 
mniejsza, jak dawnićj, zapowiedziany sobór powszec« “ 
byłby zapewne zwrócił na siebie do tego stopnia i W 
publiczności, mianowicie tych, którzy nie zawsze z{ W 
z kościołem występują. To publiczne zainteresował “ 
sprawami religii i kościoła ma nadzwyczaj pociesza: « 
świętego. „Papież kieruje sam przygotowaniami, 
z Paryża do Indep. belge —ito prawdziwie! 
dzieńczym zapałem. Pociesza się on nadzieją, że 
swego podeszłego wieku, mimo lat 77, sam nie tj»|Ł 
bór otworzy ale i zamknie. Lubi on powtarzać

*' ,notwski pozbędzie się uprzedzeń początkujących i szerzi 
winie w ciasnym dotąd zakresie występujące figury* 
Artyści z zadania swego wywiązali się należycie. .

W Teatrze Wielkim, ku wielkiemu zdziwieniu ( 
śmy operę Faust. Słabe są siły opery naszćj, ty je] 
łać tak trudnemu zadaniu, to tćż sądzimy, że wysJ ter 
tćj opery przychodzi dyrekcyi zarówno jak artysto®1 
kićm wysileniem. Rolę Fausta powierzono pa”u nie 
lewskiemu, śpiewakowi bardzo miernemu a co na] 
niesympatycznemu ; skala jego głosu niezupełna, .Ui 
szych tonach prawie go nie słychać. Bezstronność) 
wyznać nakazuje, że i pan Cieślewski miał miejs®“ 
śliwę, ale wyjątkowo. Rolę Małgorzaty odśpiewa 
Dowiakowska, którćj talent miał tu wielkie pole o« i zt 
Co do artystki tćj, powtórzyć należy, że jćj wys«h’19 
zykalne wykształcenie nie wyrówna brakowi niz^ p0 
nów i w ogóle głosowi niesympatycznemu; tei
Dowiakowska będzie tylko śpiewaczką połowiczną,^, tli 
szych tonach pani Dowiakowska znajduje się w szi 
wiole i u nićj tćż miejsca odpowiadające skali jej kr 
chodzą dosyć szczęśliwie. O panu Prochazce r ( 
stolesa, sami nie wiemy, co powiedzieć. Słyszeli» ' 
roli 3 czy 4 dobrych basistów włoskich; wolirny 
nu Prochazce całkićm zamilczeć. Rola Walenteg^. 
dobrze, inne podrzędne także jako tako obsadzone 
Pomimo tych warunków i niesłychanego gorąca * ul 
tralnćj, publiczność chętnie i dość licznie grolD j 
na przedstawienia tćj opery. Może to służyć za 
kę dla nowćj dyrekcyi, czćm wabić ma pubhci 
trzeba przedewszystkićm odświeżyć zupełnie 
opery naszej, bądź co bądź mniej jak mierny.

(Dokończenie nastąpi).

to
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z ni «ni®, że P° czasach pełnych zaburzeń, w których 
astó' \vidział następcę Piotra świętego wydziedziczonego 
dió,',' '.h dzierżaw, powracającego znowu na świętą Stolicę, 
r()(fł rtjącego dogmat, święcącego stuletnią rocznicę 
)eb» Sego aP°stoła’ zwyciężającego napastnicze wojska, 
i|rrafi *iająceS0 wreszcie z całym Kościołem katolickim 
cy\v ’powszechny, zstąpi ochotnie i spokojnie do grobu.“
, Pr isrvi rzymskiój pracują, jak tenże sam korespon- 
>dpi.J donosi, nad przysposobieniem materyału do soboru. 
•‘‘Z k)" kwestyi, które będą przedłożone ojcom soboru, zo- 

1 Niezadługo wykończony i wydrukowany w tajnój ty- 
1ej w papiezkim pałacu na kwirynale. Wszystko jest 

ału jzakryte ścisłą tajemnicą; dla tego cokolwiek piszą 
ijąca' 0 szczegółach, które mają być przedmiotem 
e da >«' na Przyszym soborze, nie może mieć żadnćj pod- 

A j jest jedynie mnićj lub więcej szczęśliwym domysłem.
¡facye między Stolicą Apostolską arządem francuskim,

. ¿eh p- Baroche, minister sprawiedliwości, wspomniał 
d w! |e prawodawczem, rozpoczęte już podobno zostały 
cały rwszych dniach lipca przez pana Sartiges. Obawy, 

f jyby miały wyniknąć pewne niedogodności i nieprzy- 
ludi z Powo^u te8°, że Stolica Apostolska nie wezwała 

• h ibór równocześnie książąt świeckich, są zupełnie nie- 
elloi* jtlnione. Rząd francuski sam przyznaje, ze obecnie 
i fil’ polityczne węzły łączące kościół z pań-
awnii js * wchodzi w praktykę zasada rozdziału tych 
owet b organizmów. W opinii publiczućj, o ile takową 
jju ’ j przedstawiają, można .się jednakowoż spotkać z ró- 
¡e ? j zdaniami i z rozmaitóm zapatrywaniem się na tę 
‘dach )«?• Tak jedni przypisują państwu zupełną przewagę 
liemii Iciołem i sądzą, że otworzenie i uchwały soboru zależą 
' nra! ¡godnie od przyzwolenia książąt świeckich. Jest to 
cywil « stronnictw skrajnych, liczących bardzo mało zwo- 
tepo« ków, a które właśnie skutkiem swego skrajnego kie- 
szcie i D'e w)'wrił żadnego rzeczywistego wpływu. Drudzy 
e hAiiajił wolność kościołowi, wszakże o tyle tylko, o ile 

1 nie będzie naruszał spraw politycznych, że tego je- 
trudno będzie uniknąć, windykują, więc dla państwa 

io śledzenia obrad i uchwał zgromadzonego soboru, 
znowu opierają się na --zerokićj zasadzie wolności 

,wa i kościoła, że powinienby być „wolny kościół 
ZiU „_.n państwie.“ Odrzucają oni od siebie wszelkie 

i/'™ L idee tak polityczne jak i naukowe, przyznają fakt, 
im Biliony uznają kościół, papieża i czują potrzebę tego, 

¿y więc kościołowi pozostawić zupełną wolność wspra- 
iijego tylko dotyczących, których to spraw ciała poli- 

UJ, pe rozstrzygać pod żadnym względem nie mogą. Te- 
J zdania jest tak Stolica Apostolska jak i rząd francuzki. 

aiste Apostolska oświadczyła nawet wprost rządowi 
nnśiB nuzkiemu, że nawet chętnie przypuści do soboru repre- 
, naji antów państw.
ace. Doniesienie Mor ni ng Post, że międzynarodowa ko- 
zona (ja wojskowa, która się miała początkowo zebrać w Pe- 
nśj i iburgu, zajmie się także kwestyą rozbrojenia, nie zrobiła 

i kołach politycznych żadnego wrażenia. Na domy- 
; z i eh zresztą w tym względzie jak niezbywało tak i obecnie 
)ićff|i2j)ywa, a konjektur pełno. Itak niektórym zdawało 
L , że królowa angielska wybierze się do Niemiec głównie 
ać s iteg°, ażeby doprowadzić do skutku kongres europejski, 
mjBj thj samćj myśli miała się porozumiewać z cesarzową 
0(jw igenią, podczas swego krótkiego pobytu w Paryżu. Z tych 
pra, jjstkich domysłów i konjektur nie można żadnego in- 

i wjlS»wyciągnąć wniosku, jedno ten, że wszyscy czują, iż ta 
! ZJ, m atmosfera polityczna długo się nieutrzyma, że prę- 

P ej czy późuićj przyjdzie do silnego starcia; instynkt ten 
it głównym powodem, że się opinia publiczna'zwraca od 
isu do czasu do środków, któreby mogły zapewnić utrzy- 
ipie pokoju.

’ tearzowa przybyła dzisiaj do Faryża i przewodniczyła 
wznii tuileryach naradzie ministeryalnćj, która trwała od 9—11 

i niziny. Podczas narad zakomunikowała cesarzowa
’ministrom kilka telegramów z Compiegne, które mię-

Sl ¡y innemi donosiły o zadawalniającym stanie zdrowia

ne.
,trawi

*łi d'
Książę Napoleon dopiero przedwczoraj opuścił Gibral- 

vn,eiupłynie jeszcze zapewne kilka dni, zanim przybędzie 
źne j 1-Paryża, zkąd się niezwłocznie nfi; do cesarza, 
i ™ WŁOCTlY.
resan Florencya, 25 lipca. Na posiedzenia popołudnio- 
ch ęptm Włoskićj izby poselskiej,.);^ dnia 21 m. b.,
zrobii niósł uareszcie jenerał Lamarmora' znaną interpelacyą, 
ze ¡¡i ¡tyczącą sprawozdania pruskiego sztabu jeneralnego 
łeczeiPW 1G66 r. Prezes ministerstwa hr. Menabrea w od- 
viCł jfcwiedzi na interpelacyą podniósł nasamprzód, że szanu- 
ństwfe uczucie, jakie spowodowało jenerała do interpelacyi, 
eijgii itmoże się jednakże wdawać w bliższe wywody operacyi 
izecli mii włoskićj; tyle w każdym razie pewna, że odcią- 
inia i RW część wojska austryackiego, przyczyniła się do 
ze z? ^Jóęztw w Niemczech. Zanim dalćj można odpowie- 
iowaf iueć szczegółowo na samą interpelacyą, znać wpierw po- 
ieszai tecba sprawozdanie pruskie, z którśm tłómaczenie fran- 
ami. nie zupełnie się zgadza. Zresztą nie ulega wątpli­
we j ’ości, że i Prusy jak inne niegdyś w podobnych razach 

że mocarstwa zadość uczynią odnośnym zażaleniom. Tak się 
e tvll stało istotnie. Ledwo bowiem doszła była do Berlina 

do

>zei 
¡¡ury

notę hr. Usedom, czego mu nie zganił jenerał Menabra, 
gdyż widocznie nie chciałby obrazić Francyi, choć jest 
zwolennikiem aliansu pruskiego.

Z Wenecyi nadchodzą znów wiadomości o niespokoj- 
nościach, jakie tam miały miejsce dni ostatnich. Pierw­
szym celem tlejącego tam od dawna nieukontentowania 
był prefekt tamtejszy p. Torello, będący podobno nieprzy­
jacielem otwartwym swobód ludowych. Owóż już dnia 21 
mb. wtargnął tłum ludu do pewnćj kawiarni przy placu św. 
Marka, poniszczył tam wszystko, objawiając nieukonten- 
towanie swoje dzikiemi okrzykami. Niespokojności te po­
wtórzyły się nazajutrz wieczorem. Nocą około godziny 10, 
gdzie na placu św. Marka grała muzyka, zebrał się wielki 
tłum ludu. Oko oil godziny tłum zwiększać się począł, 
a nareszcie udał się przed pałac municypalny. Zdaje się, 
że było umówionćm, aby się nie dopuszczać czynnćj 
obrazy; tćm gwałtowniejszemi natomiast były objawy i de- 
monstracye przeciw rządowi, władzom i bogatym mieszkań­
com miasta. Przyczyną i powodem nieukontentowania 
jest bezprzykładne zubożenie ludu, który zaręcza, że do­
póty się nie uspokoi, dopóki coś dla niego uczynionóm nie 
zostanie. Prefektowi zarzucają, że z kościoła św. Marka 
chce oddalić pomnik Mauina pod pretekstem, że tam wy­
stawiony jest na wylewy wody.

W powrócie z podróży na Wschód spodziewany jest 
książę Napoleon w Rzymie. Przybycie jego uważają tam po­
wszechnie za nowy wyraz przywiązania, jakie żywi cesarz 
Napoleon ku głowie kościoła katolickiego. Jednakowoż mó­
wią i o tćm, że książę obejrzeć chce fraucuskie fortyfikacje 
Civita Vechii, będące najnowszą i najdoskonalszą podobno 
budowlą forteczną. — Kardynał wikaryusz jeneralny ogło­
sił co dopiero statystykę ludności wiecznego miasta (Stato 
delle anime del’ alma citta di Roma per 1’anno 1868). We­
dług statystyki tćj wynosiła ogólna liczba mieszkańców na 
Wielkanoc r. b. 217,378 dusz, w roku minionym 215,573 
dusz. Pomiędzy ludnością tą znajduje się 29 kardynałów, 
28 biskupów, 1372 duchownych, 799 duchownych semina­
rzystów i członków rozmaitych kolegiów duchownych, 
2947 zakonników, 2191 zakonnic, 264 nieduchownych alu­
mnów, 1751 wychowańców w konserwatoriach i klaszto­
rach żeńskich, 10,738 żołnierzy, 367 więźniów, 488 nieka­
tolików, 4602 żydów.

SERBIA.
* Zwięzłe doniesienia poprzednie, dotyczące procesu 

o zamordowanie księcia Michała Obrenowicza uzupełniamy 
następującemi szczegółami: Akt oskarżenia konstatuje 
współwinę księcia Aleksandra Karadżordżewicza w mor­
derstwie księcia. Dowodem tego są listy przejęte, zezna­
nia inspekorów dób książęcych, Miłoisewicza i nieuwię- 
zionego Kosty Antonowicza, jako tćż zeznania głównego 
oskarżonego, Pawła Radowanowicza, i brata księżnćj Ka- 
radżordżewiczowćj, Simy Nenadowicza. Wedle tych zeznań 
miano się umówić, aby księcia Michała jakimkolwiekbądź 
sposobem zrzucić z tronu a rejencyą oddać księciu Pio­
trowi Karadżordżewiczowi, synowi Aleksandra. Na ten 
cel dał książę Karadżordżewicz Radowanowiczowi 7000 
sztuk dukatów, które mu albo sam wręczył, albo mieli mu 
je wręczyć Tnfkowicz i Miłoisewicz. Znaleziono z tych 
pieniędzy u Miłoisewicza około 5000 sztuk dukatów. 
Książę polecił doręczyć je po dokonaniu morderstwa Pa­
włowi Radowanow.czowi. Paweł Radowanowicz próbował 
z więzienia uwiadomić Trifkowicza, że udało mu się za­
przeczyć w obec sądu współwiny księcia, lecz że Miłoise­
wicz zeznał, iż z polecenia księcia dał mu (Pawłowi R.) 
1800 dukatów, i że od Trifkowicza otrzymał 27,000 złr., 
aby je zmieniać na dukaty i po zamordowaniu księcia Mi­
chała jemu doręczyć. Dalćj żądał Radowanowicz, aby 
książę na zamazanie ciążących na nim podejrzeń przesłał 
jego rodzinie 70.000 złr. List ten przejęto.

Swetozała Nenadowicza, który tak samo jak Szymon 
Nenadowicz i Audrzćj Miłoisewicz, odwołał późnićj wszyst­
kie w protokule wstępnym pyczynione zeznania, konfron­
towano po kolei z Lubomirem Radowanowiczem, Mariczem 
i Pawłem Radowanowiczem. Lubomir Radowanowicz świad­
czył za nim, obaj drudzy przeciwko niemu.

Za każdą rażą gdy oskarżeni wychodzą lub wchodzą 
rzuca się na nich publiczność z bez- 

że liczna straż zaledwie ich zdoła
do sali sądowćj, 
litosną zażartością, 
obronić.

radżorilżewiez, jego ■•l*pet»pz TrlfUowlez 
gkaznni im dwiidr.ieatoletnle włę»łe«ile w tli>- 
aiaii kurnym. Hyruk wjlłouanj ¡eosit n»łe Ju­
tru w terrorem o f> godzinie.

Siiirsu tefc&Vaficziie* giełdowe.
Berlin, 28 lipca 1868. (Edward Mamroth.)

« dn. 27
Powietrze: pogodne.
Zyto: ospale.
lipiec.............. 517,
Lipiec-sierp........ 507,
Wrzes-paźdz..... 497,

Spirytus: ospale.
Lipiec-sierp........ 18’/,
Sierp.-wrześ........ 187,
Wrzes,-paźd ... 177,

Olej rzep lip.-sier. 97,
Wrzes.-paźdz.....

Owies: wrzes-paź 
Wypow. żyta..
Wypow. spiryt .

9“/,.i 
2S7,| 
15001 

20000;

52*/,
siu,
507.

187,
18"/,,

177,
9’d,
97.

287,
1100

10000

Giełda wal-: nieożyw. 
Pruska poż. 47,°/o 957,; 

dto dto 5'70 103
Poż. państwa.........  S33/8
Poż. list. zast. 4% n. 857,

dto rent ........ 8S5/.
Au3tr. poż. nar....... 567,

dto losy 1864 r. 773/.,
Polsk. list, zast....... 631/.;
Ros. poż. pr. 1864 r. 1127, 
Rosyjskie bankoty.. ’827«'
Włoska renta........  537.
Amerykany.............. 777.:

Szczecin, 28 lipca 1868. 
not. 27

dn. 27

957,
103
837.
857,
887.
567,
787.
63’/,

1127»
827.
537,
777»

i depesza o interpelacyi, kiedy poseł pruski przy dworze 
florenckim hr. Usedom wręczył prezesowi ministerstwa 

. swego rządu, odmawiającą sprawozdaniu wszelki 
charakter urzędowy a wypowiadającą sympatyą dla wojska 
’leskiego i odpierającą tlómaczenia złośliwe, jakie sta- 

się nadać sprawozdaniu. W takich okolicznościach, 
wńtzył hr. Menabrea, nie ma w ogóle powodu do inter- 
PeMi. Na to odrzekł jenerał Lamarmora, że celem in- 
lerptiacyi jego była opowieść rzeczywistych faktów i skło­
nnie zarazem rządu, aby również sporządził sprawozda­
li w którćmby odparto zaczepki i oszczerstwa. Nastę- 

na' ifr- 0Pow’a(fla w krótkości wypadki 1866 r. i tak ciągnie 
j: Jeżeliśmy nie zwyciężyli, to zważać należy na to, 

• J 180,000 żołnierza w czworoboku forteeznym, z których 
°0,000 było na linii bojowśj, więcćj znaczy niż 300,000 
* otwartćm polu. Prnsy obiecały, że w porozumieniu 
’nami działać będą, lecz nie dotrzymały obietnicy. Dnia
łtf Ołn*...--  i • i i— — 1*7
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iższ? czerwca dopiero udzielił mi hr. Usedom list z dnia 17,

" cy wspólny pian wojenny. Lamarmora odczytał list 
... a następnie rzeki: wykonanie planu tego było niemo- 
Jwćia, kiedy plan nasz już był postanowiony. List nad- 

gjjł iZedł za późno, dopiero bezpośrednio przed rozpoczęciem 
■ oków nieprzyjacielskich. Zresztą przepisywał nam po- 

lfla°ść naszą w tonie rozkazującym (in tuone di padroni) 
Pominąwszy okoliczność, że przechodził przez kancelarye, 
•cliśtny powód do podejrzenia, że nie zachowano ta- 
mnicy. Obiecano przysłać jenerała pruskiego, ale żaden 
e przybywał. Mówca zakończył żądaniem ponownćm, 
i włoski sztab jeneralny sporządził także sprawozdanie 

cofnął interpelacyą swoją. Po oświadczeniu hr. 
,®Dabrei, iż sztab ten zajęty jest właśnie takićm sprawo-
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podali się jeszcze do głosu pp. Miceli i La- 
żądając ogłoszenia dokumentów urzędowych 

dyskusyi. Marszałek jednak wśród wielkićj
. awy uznaje sprawę tę za załatwioną, z czćm nareszcie 

b Zgadza‘
Wrażenie wywołane tą interpelacyą w całym kraju

Wl£ksze, niż się nawet spodziewano. W ogólności zaś 
hcają jeszcze jenerałowi Lamarmora, że odczytał ową

jest

się wychowaniem sierót, pozbawionych rodziców, z dalekich na­
wet okolic a teraą zgromadziwszy około siebie wszystkie kaleki 
i sieroty z dóbr samostrzelskich, oddała je pod opiekę Sióstr Mi­
łosierdzia, których cztery sprowadziwszy do Samostrzela,, hojnie 
uposażyła. Oby przykład ten zniewolił i innych właścicieli dóbr, 
aby idąc w ślady szlachetnych tych opiekunów i dobroczyńców 
sług ubogich, pamiętali także o pozbawionych sił urz- dnikach 
“ sługach i przygotowali im miły po pracy życia całego spoczy­
nek, gdzieby styrane pracą życie w spokoju i bez trosk powsze­
dnich zakończyć mogli.

’ Kalendarz. Jutro, w środę dnia 29 lipca, Marty 
panny, w kalendarzu słowiańskim Cierpisława. Wschó I słonea 
u goaz. 4 minut 22; zachód o godz. 7 minut 49

Dnia 29 lipca 1434 roku koronacya małoletniego Włady­
sława Warneńczyka; — 1666 Jan Kazimierz godzi się z Lubo­
mirskim. 7^

(g.) Z «Szoliity Żerkowa, 26 lipca. Z prawdziwą 
radością przychodzi nam zapisać, że i w naszym Żerkowie w mie­
siącu lutym zawiązało się włościańskie towarzystwo róluicze, li­
czące obecnie 37 członków z rozmaitych warstw naszego społe­
czeństwa prócz uajwyższej. Na pierwszem posiedzeniu, które się 
odbyło dnia 3 lutego, ułożono ustaw)- i. wybrano na urzędników 
panów M. Kowalskiego, posiedziciela ze Zeruik, na prezyduiącego, 
Echausta, rządzcę z Przybysławia, na zastępcę, W. Hoffmanna, 
obywatela ze Żerkowa, na skarbnika, a Fr. Gutowskiego, rządzcę 
ze Lgowa, na aekretarza. Zimą mają się posiedzenia odbywać co 
miesiąc, latem co dwa. Dotąd mieliśmy ich cztery. Pierwsze 3 
lutego, drugie 2 marca, trzecie 5 kwietnia, czwarte 5 lipca. Przy­
czyną za długiego przedziału pomiędzy dwoma ostatniemi posie­
dzeniami było nieliczne stawienie się członków. W ogóle uska­
rżać się trzeba ńa ich opieszałość w odwiedzaniu posiedzeń, co 
zwłaszcza w początkach złym jest nader symptomem... Na dru- 
giem posiedzeniu, odbytćm w dniu 3 marca, połączono z kółkiem 
włościańsko-rólniczem kasę pożyczkową, zarządzającą, jak na po­
czątek, dość znacznym kapitałem. Dotąd mieli członkowie towa­
rzystwa z dziedziny gospodarstwa poniżej przytoczone rozprawy, 
z których prawie wszystkie odznaczały się gruntowuem i sumicn- 
nóm opracowaniem, a przytóm były, co najgłówniejsza, w stylu 
popularnym i dla wszystkich przystępnym. Pan Szulc, dzierżawca 
z Lubini, mówił o płodozmianie, p. Eehaust o w adze, p. Gutowski 
o órce; prócz tego mówiono o mierze gruntu, o pszczeluictwie itp. 
Na przysztóm posiedzeniu będzie rozprawa p. Hoffmanna o łubi­
nie. — Do biblioteki naszego kółka wpłynęły częścią przez daro­
wiznę następujące książki: Ziemianin,' Gospodarz większy i mniej­
szy p. Dyakowskiego, Karóla Forstera 12 książeczek klasom pra­
cującym polskim poświęconych i kilka innjch. Liczba to wcale 
nie pocieszająca — aleć spodziewać się można, że się wkrótce 
znacznie powiększy. W łonie towarzystwa od czasu jego zawią­
zania nie zaszły żadne większe zmiany prócz tej, że dnia 5 lipca 
na wniosek dotychczasowego przełożonego pana Kowalskiego, za­
brano się do oboru urzędników. Prezesem obrano p. Hoffmanna, 
a na jego miejsce skarbnikiem uczyniono p. Tomasza Miśkiewicza. 
Dwaj inni urzędnicy pozostali przy swój godności. — W końcu 
z przyjemnością poczuwam się do obowiązku złożenia w imieniu 
całego naszego towarzystwa i całej okolicy serdecznych podzięko­
wań mężowi, którego nazwiska z pewnych względów wymienić tu 
nie mogę a który, z wielką gorliwością chodząc około zawiązania 
naszego kółka, najwięcój się przyczyniał do jego dobra, bo nie 
szczędził starań ani kosztów i nie odstraszał się nieprzyjemno­
ściami, na jakie był narażony z powodu swego stanowiska. Ży- 

,l ..-S-;-:- £ nadal-^Mi jego współdziałaniem towa-
będzie rozwijało. Jak na teraz i tak 
pierwsze lody obojętności i niechęci,
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tych dniach podała Kreuz 
rozesłane przez tutejsze pre-

Telegramy.
Ems, 27 lipca. Król przyjmował dziś posła pruskie­

go w Carogrodzie, hr. Brassier deSt. Simon, biskupa krajo­
wego Wdhelmi, i deputacyą z Riidesheim, która królowi 
składała podziękowania za wstrzymanie naprawy brzegów 
Renu.

UTonachium, 27 lipca. Król uda się dnia 1 sierpnia 
do Kissingen, aby odwiedzić cesarza rosyjskiego i cesa­
rzową. k

Wiedeń, 27 lipca. Liczba strzelców, biorącycli udział 
w’ uroczystości, wynosi około 15,000.

Paryż, 26 lipca. Constitutionnel pisze, że 
w obec rządu rumuńskiego dalsza względność jest nie­
podobną; zobaczymy, czy energia jego w uśmierzaniu 
band potwierdzi szczerość jego przyrzeczeń zachowania 
porządku i traktatów. — Patrie sądzi, że rewolucyo- 
niści bułgarscy najbardzićj wspierani są przez Grecyą 
i Rosyą i radzi Rumunii, aby energicznie wystąpiła 
przeciw nim, co z zadowolnieniem przyjętćm będzie 
przez mocarstwa pierwszorzędne a mianowicie przez 
Francy ą.

St. Nazaire, 27 lipca. Przybyły tu okręt „Louisiana“ 
przywozi wiadomość z Venezueli, według którćj wybuchło 
tam powstanie. Prezydent Falcon udał się do Uor.i^ao; 
jenerał M megas zajął Caracas w dniu 26 czerwca ; Puerto 
Cabełlo zajął jenerał Bruzual. — Z Limy donoszą, że żółta 
febra zaczyna tam ustawać.

Lizbona, 20 lipca. Dzienniki tutejsze donoszą, że 
z rozkazu gubernatora osad angielskich na Sierra Leone 
wylądowała załoga angielskićj szalupy kanonierskićj „Pan­
dora“ w osadzie Guiuea, banderę portugalską ścięto, a za­
tknięto angielską, straż zaś portugalską wzięto do nie­
woli. — Słychać, że dwa okręty wojenne mają być wysłane 
na brzegi Afryki.

Londyn, 27 lipca. Według telegramu Daily News, 
nadeszłego z Waszyngtonu dnia wczorajszego, dał kon­
gres prezydentowi Johnson wotum niezaufania i wypo­
wiedział obawę, że przy wyborze prezydenta w listopadzie 
mogą się na Południu wydarzyć niespokojności. — Pre­
zydent wydał rozkaz, ażeby ściągnąć wojska z Stanów 
Południowych, do Unii znów przyjętych.

Londyn, 28 lipca. Były lord kanclerz, lord Cranworth 
umarł wczoraj.

Bialogród serbski, 26 lipca. Berat nominacyjny dla 
księcia Milana, mający pojutrze z Uarogrodu nadejść, za­
twierdzi go zgodnie z uchwałą skupczyny jako dziedzi­
cznego księcia serbskiego. Urzędowy dziennik Serbske 
Novine wita ten czyn jako gwrarancyą najlepszych stósun- 
ków pomiędzy rządem serbskim a dworem zwierzchniczym.

UiiiloKroił, 3? lipca. EIzihImJ jiuSiliSiO- 
wyrok w oprawie o zamarli mor ile. czy.

Człernnatu wapótnifeów łkuzaiijeh zoatato «>« 
śmierć, pomięiizy nimi wmzyncy Kailonantwi- 
cze, Ślina i Swctoaar Aienadanlcz. Ualążę ŁŁa-

* Poznań, 28 lipca. W
Z tg. Stępujące rozporządzenie, . . .
sydynia naczelne do prezydyum policyi i do wszystkich landra- 
tów W. Księstwa Poznańskiego: „Przybysze do Rosji dzielą się 
na kategorye rozmaite; wszyscy jednakie mniej więcćj z tego błę­
dnego wychodzą przypuszczenia, że w Rosyi dojść można do cze­
goś bez właściwej ciężkiej pracy, a) Do jednej kategoryi należą 
włóczęgi z profasyi, którzy jako śpiewacy, katryniarze, grający 
na harmonikach zalewają Rosyą (prawdziwi i fałszyyi czescy mu­
zykanci. tłumy dzieci nasawskich, śpiewacy uliczni i śpiewaczki 
z pruskich prowiucyi nadgranicznych); po nich prawdziwi żebracy, 
b) Drugą seryą są rzemieślnicy i rękodzielnicy, z których 
część pewna, zatrudniona przy kolei, znajduje przystojne wyży­
wienie ą częścią przykładem, częścią bezpośredniem wezwaniem 
pociąga za sobą wielką liczbę krewnych i ziomków, z których 
wielu przyczynia się jedynie do pomnożenia proletaryatu. Prócz 
tego przechodzą granicę rękodzielnicy, którzy w Prusach nie mają 
szczęścia lub zbankrutowali lub w konfliktach znajdowali się in­
nego rodzaju; czwartej z nich części powodzi się, trzy czwarte 
niszczeją mianowicie pod względem moralnym c) Najbliżej z ty­
mi łączą się familie mężów, którzy wewnątrz kraju znaleźli ro­
botę lub udają, że ją znaleźli, i sprowadzają do siebie swe rodzi­
ny i pozostawiają je w pojedjńczych większych miejscowościach, 
gdzie stają się ciężarem politycznych resp. kościelnych gmin lub 
same utrzymywać się muszą, co jest nader problematycznem. 
d) Kontraktem powołani ludzie, po większej części pracujący 
w ziemi, rolnicy lub słudzy; przy braku rąk powołują rosyjscy, 
polscy lub niemieccy właściciele dóbr robotników z Prus. Kon 
trakt taki kończy się zwykle zobopólnem niezadowolnieniem, po 
nieważ obustronne przypuszczenia są nadto różne. Często właści­
ciele dóbr lub ich zarządzcy są po prostu oszustami a powołani 
Prusacy tracą wiele, włóczą się po kraju zubożawszy lub powra­
cają do ojczyzny. Jeżeli skarżą, nie znajdują słuszności. Przy­
czyną konfliktu jest często dowolne lub szerokie pojmowanie stó- 
suuku prawnego ze strony tutejszych kontrahentów, często szybka 
demoralizacya chłopów, skoro opuścili kraj-ojczysty i uporządko­
wane stosunki państwowe. Lecz przy obustronnych, nawet naj­
lepszych chęciach i działaniach czują się ludzie ci nieszczęśli­
wymi, odosobnionymi a w końcu znajdują, że obliczywszy wszy­
stko, zysk pieniężny był illuzorycznym. Daleko gorszem jest po­
łożenie' ¡»wabionych przez żydów jako służące, po większej części 
do miast większych dziewcząt. Nie wymieniająfponieważ to pienią­
dze kosztuje) wcześnie paszportu dla sług tych,¡następnie rozpoczynają 
się konflikty z policyą, ztąd powstaje zależność i poddaństwo i wy­
zyskiwanie, przechodzące wszelką wiarę. Nie dotrzymują im ża­
dnej obietnicy, nie oddają ich w.służbę, jako zakład za utrzyma­
nie żitćzyinują im ubiór i rzeczy itd. itd. Ten nawet, co jia 
własną rękę poszukuje służby, przechodzić i musi następny szereg 
gorzkich doświadczeń. Przybyli poddani pruscy, po większej czę-; 
ści młodsze dziewczęta, nie znają ani języka ani stosunków, nie 
przynoszą z sobą pościeli (którą sługa mieć musi), muszą wymie­
nić paszport, co kosztuje kilka rubli, zadłużają się u żydów 
a w końcu oddają się nie rzadko próhtytucyi, ponieważ pod po 
życzającymi ukrywają się często po wielkich miastach rajfurki, 
systematyczne, bezwstydne, przebiegłe wampiry. Słudzy, tem 
mniej mogą sobie dać radę w ebec władĄ ponieważ na policyi, 
w departamencie paszportowym i w ogóle we wszystkich dykaste- 
ryach fuiikcyonują po rosyjsku tylko mówiący urzędnicy i mówi 
się tylko po rosyjsku.

— * Jutro w czwartek odegraną zostanie zapowiedziana 
już na przeszły czwartek, ffiarya Stuart Schillera. Będzie to£ 
ostatnie przedstawienie na wyłączny dochód Dyrekcy 
teatru polskiego. Nie wątpimy, że publiczność poznańska zapełni 
w dniu tym teatr.

— * Jutro w środę kończą się tegoroczne wielkie feryo 
a nazajutrz w czwartek rozpoczynają się znów nauki w tutejszych 
wyższych zakładach naukowych. W miejskich szkołach elemen­
tarnych nauki te po trzechtygodniowem przerwaniu rozpoczęły się 
już wczoraj.

— * W ostatnich czasach popełniono w mieście naszem 
kilka Śmiał - oh kradzieży. Prawdopodnie popełniła je jedna za 
wsze i taż sama niewiasta, której dotąd nie udało się policyi po 
chwycić. W 6 przypadkach skradziono kolczyki małym dziewczę­
tom, które osoba ta przywabić do siebie potrafiła ; w innych przy­
padkach wchodziła taż osoba nawet do pomieszkać, by tam po­
pełnić kradzieże. I tak byłoby jej się niedawno prawie udało 
skraść z rana o 6 godzinie 600 tal. z biurka niezamkniętego po­
mieszkania, gdyby śpiąca w pobocznym gabinecie pani nie była 
się przebudziła i przeszkodziła kradzieży. Wszystkie wiadomości 
w tem się zgadzają, iż osoba owa jest ospowata, co do ubioru je­
dnak sprzeczne są z sobą doniesienia; ubrana bywa już to w ża­
kiet, już to w beduinę, już to w chustkę, w każdym jednak razie 
robi osoba ta wrażenie niewiasty z wyższego stanu. Publiczność 
przeto powinna mieć się na ostrożności, ponieważ zabiegi policyi 
około jej schwytania były dotąd bezskuteczne. “Wprawdzie are­
sztowano już kilka niewiast jako mniemane sprawczynie tych kra­
dzieży; lecz musiano je puścić na wolność, ponieważ niczego im 
dowieść nie było można.

— * “W sobotę chłopleo, syn murarza z Zawad, tyle był 
nierozsądnym, że po wschodach, znajdujących się tuż przy moście 
chwaliszewskim, wszedł do Warty, by się wykąpać. Prąd jednak 
rzeki yyirwal go niebawem i chłopiec utonął. Nazajutrz dopiero 
znaleziono ciało jego przy moście. — W niedzielę wieczorem zna­
leziono przy bramie berlińskiej człowieka, cierpiącego na epilep- 
syą. Odniesiono go do szpitala miejskiego, gdzie wczoraj rano 
umarł.

— * Z poznańskiego obwodu rejencyjnego dono­
szą nam, że podczas kiedy już przed kilku tygodniami urzędni­
kom SUhaltem im, zatrudnionym przy sądach powiatowych obwo­
du rejencyjnego bydgoskiego i Szląska podwyższono pensyą, 
w skutek czego mogą podczas obecnych feryi sądowych odpra­
wiać podróże dla pokrzepienia sił całoroczną a uciążliwą pracą 
nadwątlonych, urzędnicy’ subalterni tutejszego obwodu rejencyjnego 
napróżno dotąd wyglądają rozdziału dodatków, im przeznaczonych. 
Przyczyna tego uderzającego faktu nie znana, tyle jednak pewna, 
że nie jeden urzędnik tutejszy w skutek tego pożegnać się mu- 
siał z zamiarem podróży, z jakim się może od dawna nosił.

— * Z Bukowskiego piszą nam: O losie pozostających 
na wygnaniu w Sybirze rodakach naszych, tutejszych poddanych, 
dowiadujemy się od osób dobrze poinformowanych, że z 123 tam 
jeszcze się znajdujących, 16 w skutek reklamacyi uwolnionych zo­
stało i już są w drodze ku domowi, reszta zaś na mocy ostatniej 
amnestyi także uwolnioną zóstała, z wyjątkiem tych, którzy o mor­
derstwo byli oskarżeni.

— * Z Swarzędza donoszą, że dnia 23 hm. wieczorem około

wimy tę błogą nadzieję, że 
rzystwo coraz bardziej się 
wiele uczyniło, bo złamało 
a weszło na drogę czynu...

* Środek prieolw suszy, w jednym z ostatnich nu­
merów kijowskiego Telegrafu czytamy, co następuje: „W po­
czątkach tego miesiąca, w Taraszczańskim powiecie, włościanie 
sioła Tichyj-chutor, starali się sprowadzić deszcz w sposób bar­
dzo oryginalny; odkopali mogiłę zmarł go 4 grudnia r. z. staro- 
wiercy, pochowanego przy wiejskini cmentarzu, a jeden z nich 
otworzywszy trumnę i podniósłszy trupa, -bił go po głowie, mó­
wiąc: dawaj deszcz*, inni zaś lali na trupa wodę przez przetak. 
Poczem znowu ułożono trupa w trumnie i zakopano na dawniej- 
szem miejscu. Nawiasem tu powiedzieć wypada, że pomiędzy ki- 
jowskiem pospólstwem krąży dziwna pogłoska, że przedsiębiorcy 
kolei żelaznój battskiej chowają przy sobie czarownika Liiwina, 
zaklinającego i oddalającego deszcz, który mógłby przeszkadzać 
ziemnym robotom“?.. Dopóty Telegraf. Tu nie od rzeczy może 
będzie powiedzieć, ie starożytni wieszczkowie nie tj lko burze 
umieli z klinać i sprowadzać, ale nadto mieli na swe zawołanie 
deszcz, mogli go- wstrzymać lub sprowadzić. Od tej wiary nie 
był wolny i Konstantyn “Wielki, który wierzył, że czarownicy 
mogą wiązać wiatry. Buckie w swojój Historyi Cywilizacji po­
wiada, że w wielu; krajach deszcz przypisują przyczynom nad­
przyrodzonym. Dzicy Amerykanie i Afrykanie wierzą w tak 
zwanych „deszczorobów“ t. j. ludzi deszcze sprowadzających. 
W IX wieku powszechnie wierzono, że wia ry i deszcze są dzie­
łem czarnoksiężników. Wiary tej bynajmniej nie wykorzeniła re- 
formacyi; owszem, Luter wespół z innymi ją podzielał. W Hi­
szpanii, gdzie, w tak dziwny sposób wiara poplątana jest z zabo­
bonami, przed 8ft' jeszcze laty duchowieństwo cheialo wzbronić 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . ' ' " 's przy­
dzielę: 

źfrednich wie­
rzono, że czarnoksiężnicy sprowadzają deszcz, robiąc pewien ole­
jek, którym polewają ziemię j owoce, Agryppa zaś twierdzi, że 
wątroba kameleona u końców spalona sprowadza deszcz i pio­
runy. W Serbii iffla pozbycia się snszy i sprowadzę ia deszczu 
tak zwany zaklinabz (perporuza) chodzi od wsi do wsi z zieloną 
gałązką w ręku i wymawia głośno rozmaite zaklęcia. Towarzy­
szy iiiu młoda dziewczyna, także śpiewająca i zwana Dodola Na­
zwa ta pochodzi-od przyśpiewki: oj dodo dodola! Czasem proce- 
syą taką odbywają same tylko dziewczyny, z k órych jedna nago. 
W Witebskiem, jak pisze Eust. hr. Tyszkiewicz, mają daleko ła­
twiejszy sposób:uprowadzania deszczu, bo sypią mak do studni. 
Gdy to nie skutkuje, dają kawał płótna na ofiarę, ale kawał taki, 
żeby jednego dnia wyprząść i wytkać. Płótnem tukiem zakrywa 
się przenośny ołtarzyk podczas procesyi. W niektórych miejsco­
wościach Królestwa (np. koło Sieradza), jeżli deszcz przed ś. Ja­
nem nie padał, to aby go sprowadzić, zmuszano kobiety ze wsi 
do ciągnienia sani z próżną beczką do n tjbliższej rzeki, którą 
napełniwszy wodą, napowrót wracały, będąc przekonane, że deszcz 
przez czarownice zatrzymany, w kilka dni obficie padać będzie. 
W gubernii kijowskiej wierzą, iż czarownice w garnkach deszcz 
chowają, ztąd tćż przed laty na uproszenie deszczu pła wiono cza­
rownice w stawach. Operacyą tę ponawiano na Wołyniu przed 
kilkunastu jeszcze laty, jak powiada Kra-zewski. Na Wołoszczy- 
znie panuje wiara, że we wtorek i piątek czarownice posiadają 
szczególną moc sprowadzania suszy albo deszczu.

godzinie utpnął przy kąpaniu się w tamtejszem jeziorze czela­
dnik piekarski z Śmigla, który od kilku dni zatrudniony był 
u tamtejszego cukiernika p. Gorlt. Chociaż nie daleko się był od­
dalił od brzegu, nie zdołano jednak go uratować, gdyż nie­
szczęściem żaden z obecnych pływać nie umiał. Po godzinie do­
piero wydobyli przywołani rybacy ciało nieszczęśliwego; wszelkie 
starania, by go do życia przywołać, były bezskuteczne.

— * Donoszą nam z pod Nakla, że hr. Ignacy Bnlnskl 
założył w majętności swojej Sadkach dom przytułku dla wysłu­
żonych a do pracy dalszej nie zdatnych już sług i ludzi obszer­
nych dóbr swoich, w Samostrzelu zaś inny dom, w którym ludzie 
młodzi pod starannym dozorem jego oddają się sumiennej pracy 
i przygotowują się. do godnego zajęcia posad urzędniczych w jeg* 
dobrach. Równą jeżeli nie większą pieczołowitością około dobra 
cierpiącej ludzkości odznacza się pani hr. Bnińska, która trudni

— * Brada” Syamsoy. Dziwotwory te wspominane s>4 
nieraz jako wzór podobieństwa i ścisłych związków dwóch ludz' 
z sobą. Byli oni a raczój są dotąd jeszcze pewnie bliźniętami, 
a urodzili się zrośli z;sobą, związani raczej przez mięsisty o gan 
najzup łniej żyjący, gruby na objętość 10 do 12 cali, umie-zczony 
w okolicach serca i płuc. Przez ten organ związek między dwoma 
braćmi jest tak doskonały, że każdy z nich zdaje się być dopeł­
nieniem organizmu drugiego — jakby byli częściami jednej istoty 
naturalnie uorganizowanej. Uczucia, wzruszenia nerwowe, objawy 
myślne, warunki życia fizycznego, wszystko jest wspólne dwóm 
tym istotom, żyjącym jakby jedna. Bliźnięta te przywiedziono 
z Syamu do Anglii w r. 1827, przez wiele lat okazywano je pu­
blicznie po wielkich miastach; nareszcie za wspólną zgodą osiedli 
w Ameryce, zakupili sobie ziemię w prowincyi Karoliny, pojęli 
w małżeństwo dwie siostry i zostali rolnikami. Każdy z nich ma 
obecnie po dziewięcioro dzieci i po 59 lat. Gazeta New -York 
Tribune donosi obecnie, że dwaj ci bracia zwani Chang i Eng 
chc.ą się rozłączyć, chcą zerwać ten cudowny węzeł, który ich łą­
czył od urodzenia, postanowili oddać się operacyi chirurgicznej. 
Myśl rozdzielenia ich, zamienienia każdego w osobną samoistność 
nie jest nowa. Jeszcze w czasie pokazania się ich w Londynie 
i w Paryżu najbieglejsi chirurgowie zast mawiali się nad możli­
wością operacyi— nie było jednak zgodnych zdań pod tym wzglę­
dem, i skutkiem tej niezgodności wyrzeczono się operacyi. Mogą 
jej pragnąć bliźnięta, bo się obawiają, by jaka choroba śmier­
telna 'dla jednego z nich nie była śmiertelną dla obydwóch. Ale 
czy umiejętność chirurgiczna postąpiła tyle od lat trzydziestu 
kilku, albo czy w..runki istnienia fizycznego dwóch braci zmie­
niły się do tego stopnia, aby to co dawniej było za niebezpie­
czne uważane, dało się dziś spełnić z prawdopodobieństwem po­
wodzenia? Ga-.eta wzmiankowana donosi, że bracia syamscy mają 
zamiar przybyć do Paryża i tam się operacyi chirurgicznej 
poddać.

— * Nieznane ptaki. Niezwykłe upały, panujące tego 
roku w Europie, sprowadziły do niej a mianowicie do Anglii pta- 
stwo jakieś nieznane mieszkańcom stron, w których się /jawiło. 
Wielkości są skowronków, głowę mają wielką i gruby dziób. Na 
głowie, piersiach i na grzbiecie upstrzone są pierzem jasno krwi­
stego koloru; skrzydła i ogon są ciemno-brunatne. Ornitologowie 
nie wiedzą, do jakiego zaliczyć te ptaki gatunku; nazywają je pa­
pugami, czerwonemi ptakami z Ameryki.
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Bank praski.
Przegląd tygodniowy z dnia 23 lipca 1868 r.

II Brzęcząca moneta i w^sztabach............. tal. 95,899,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych... • 1,911,000
8) Remanenta wekslowe................................ • 63,754,000
4) Bemanenta lombardowe............................  • 17,444,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa.......................................................... • 15,716,000
Pasy W&«

61 Banknoty w obiegu.................................... tal. 142,958.000
71 Kapitały depozytowe................................ • 20,925,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym................................. ................ .. * 1,462,000

Berlin, 23 lipca 1868.
KróL pruskie główne dyrektoryum banku.

Ktthnemann. Boese. Rotth. Gallenkamp. bónen.

Przybyli do Poznania dnia 28 lipca.
BAZAR. Rekowski z Koszut, Szczepański z Wrocławia. 
I1ERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Turowski i hr. Lubieńska

z Król. Polak.
MYLIUSA HOTEL DREZDENSKL Opitz z Lowęcina, Krause 

z Gdańska.
i OEHMJGA HOTEL FRANCUSKI. Kowalski z Sarbi, Gajewski 

z Wiśniewka, Grabski z Targownicy.
HOTEL POI) CZARNYM ORŁEM. Pe 

kowski z Gniezna.
TILSNERA HOTEL GARNI. Pick z Berlina, Kayser z Wronek, 

Lion z Berlina.

Petzel z Jankowa, dr. Pacz-

Wiadomości giełdowe.
28 lipca.¿.lełda poznańska,

Giełda walorów bez obrotu.
Żyt»: wypow. 50 węcpli, na lipiec 47%, lipiec-siei». 47. 

sierp.-wrzes. 46’/,, wrzes.-paźd. 45%, na jesień 45% tai pi.
Okowita: {z beczką) na lipiec 17*%,, sierp. 18—17’%,, 

wrzes. 17”;„. paźd. 17%a, listop. 15%, grud. 15’/,taL pł.

— ♦ MĄKA. Berlin, 27 lipca. Mąka pszenna Nr. 0 6’/,, 
_»/.tal., Nr. O i 1 5’A—’/„ tak; rżana Nr. 04*/,-’/« tal.; Nr.O 
i 1 4%—3% tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 28 lipca. Mąka pszenna No. 0 6—6’/, tal. No. 0 
1 1 5'/,'—’/« tai., mąka rżana No. 0 4—4’/, tal.. No. 0 i 1 
3%—% tak płac, «a cent, bez akcyzy.

ta

Obwieszczenie-
Plac, należący do tutejszej gminy miejskiej 

położony pomiędzy budynkiem królewskiego 
sądu powiatowego i gruntem Wilkego, około 
27« kwadratowych prętów wielkości, wydzie- 

' eda'

Po

rzawionym będzie na 3 lata, począwszy od 
1 października rb. (4719)

Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień
7go sierpnia rb. o godzinie 11 z rana
w sali ratuszowej.

Poznań, dnia 20 lipca 1868 r.

Giełd» berlińska, 27 lipca.
Mimo niższe kursa paryzkie i wiedeńskie usposobienie gieł­

dy dzisiejszej pod względem mianowicie papierów spekulacyjnych 
było st«łe, obrót jednakże, zrazu nieco ożywiony, osłabił się 
w dalszym przebiegu.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’,%) 96% plac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103 płac. Obi. pstwa 14%) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 120’/« płac.

Ust zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76% płac, dto (4%) 
83% płac, dto (4*/,%) 91’/, płac. Pozn. nowe (4%) 85% płac. 
List, rent Pozn. (4%) 88% płac. Prusk. (4%) 88% płac.

Walory zagraniczne: Austr metał. (5%) 52% żąd. Poi. 
naród. (5%) 56% płacono. Losy z roku 1854 (4°/0) 71% płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 81% płacono. Losy z r. i860 (5%) 78% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 59 żądano. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 62 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 112’/, 
płac. Rosyjsk.-polsk-obk skarb. (4%) 68 płacono. Polak, certii. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
98 plac. Polak, listy zast. 3 ein. w rs. (4°/,,) 63% płac. Listy 
iikw. 55% płac. Włosk. poż (5%) 53% płac. Amer. poż. (6%) 
77% płac. Akcye kolei żelaz Kol. mind. 129% płac. Gal.-K&i. 
Ludwik 93% płac. Austr. franc. 150’/,—%—50 płc. Warsz.-wied. 
59% płac. Banki ltd. Austr. cred, mob. 95’/,—%—5 płac. Pozn. 
prow. 102 płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 117 płacono. Certył. 
nip. Hubnera (4’/,%) — płacono. Hansem. (4’/,%) 89 płacono. 
Henkel (4’/,%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Erdr. pruski 113% płac., ldr. 
111’/« płac., suwereny 6 23% płac., nap. 5 12% płac, półimper. 
5. 18 płac. doll. 1. 12’/, płac. Złota w sztabach funt celny 467 
płac. Srebra funt celny 29. 23’/, płac. Zagraniczne bank. 99%

Stać. Austr.-bankn 89%, płacono. Rosyjsk. bankn. 82% płac, - 
yskonto bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 78—98 tak; 2000 funt, 
na lipiec 71’/,—71 lipiec-sierpień 6S wrzesień-paździer. 65 tal. 
płac. Zyto 2000 funtów w miejscu 52—62 tal., nowe 57’/,—58 
tal.; na lipiec 53’/,—%—52% lipiec-sierpień 51’/,—%—’/,—% 
wrzes.-paźdz. 50—’/,—% paźdz.-listop. 49’/,—49 na wiosnę 48% 
tak płacono. Jęczmień 1750 funtów mały i wielki 44—52 tak 
Owies 1200 funtów w miejscu 31—35 tal.; szląski 32’/,—33% 
tak; na lipiec 31%—30% lipiec-sierp. 29%—’/, wrzes. paźdz. 28% 
paźdz.-listop. 28%—’/, tal. płacono. Groch 2250 funt, do go­
towania 64—70 tal. na paszę 59—63 tal. Rzep 1800 funtów — 
tak Rzepik — tak Olej rzepiowy 100 funt, w miejscu 9%

płac.; na lipiec 9% lip.-sierp. i sierp.-wrzes. 9’/,, wrzes.-pj „ 
9’/!,—%—%, paździer.-listop. 9’/,,—%—% listop.-grndź. §, ’ 
tal. płac. Olej lniany 100 funtów w miejscu bez beca ułjiaW 
tal. Okowita 8000% Trallesa w miejscu bez beczki ija 
tal. płac.; na lipiec i lipiec-sierp. 18’%,—%—% sierp.-»?

" “ paździer.-UstS ■— 18%—’%, wrzes.-paźdz. 17%,—•%,—%
— V, listopad-grudz. 16’/,—%, tal. płac.

«JieliSst wriirławsba, 27 lipca.
Żyto: 2000 funt, na lipiec 51’/,—52’/, pł., lip.-ł.ietj, 

żąd. i pł., wrzes.-paźd, 48%, pażd.-list. 47’/, ul. pł. 
na lip. 77 tai. żąd. Jęczmień: aa lip. 53% tal. żąd. Owf,‘ 
lip. 48 tal. żąd. Rzep: na lipiec 81 tak żąd. Olej rzepj 
ceny stalsze; w miejscu 9’/, tal. żąd., na lip., lip.-sierp. 5' 
wrzes. 9’/, żąd., wrzes.-paźd. 9”/„ pk, ’/, żąd., paźd.-flst, 
grud. 9’/, tak pł. Okowita: ceny stalsze; w miejscu 
pł., 18%, żąd., na lipiec i lip-sierp. 18’/,, sierp.-wrzes. 13’
wrzes.-pazd.
płacono.

17 żąd., 16”/i, płac., pażd.-list, 16 żąd .

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

Na targu: piękna śred.
98-102 94
96-98 92 81-J
68-70 67 eoJa
56-59 54 45Jj
86—37 35 33-1
60-64 58 45-Sl

176 166 iea
170 164 158

wiór

,eda&

Nadesłano.
W, Dreźnie mieszkać można wybornie i bardzo tanio, j 

nemanna Hotel zur Stadt Leipzig. [©$

znacznie zniżonej cenie
poleca Szanownej publiczności

Adama KizyżUpora
O urządzeniu

stosunków ro niczych 
Polsce,

Pod Czarnym Orłem jest pokój 
jęcia na II piętrze od 1 sierpnia.

do wyna- Cztery pańskie pokoje( skiep, ćrewnik 
(47ź7) ¡na parterze, przytem ogrod, jest do wynaję- 

jcia oĄl października rb. na Półwiejskiej ul

zam.

Nowe zupełnie urządzenie handlowe do 
handlu towarów modnych lub garderoby dla . 
dzieci jest tanio do sprzedania. Bliższe ( 
szczegóły u (4725)

Natliaim Cliarśg« Rynek, 90.
cukierniczy 

(4724)
Zdatny pomocnik 

znajdzie zatrudnienie u
S. Sobeskiego.

Ucznia potrzebuje cukiernia
Antoniego Pßtznera,

(4722) przy starym Rynku.
Guwerner, Polak, będący

dotychczas w tym zawodzie i mogą-1 
cy chłopców przysposabiać do niż­
szych klas gimn. poszuk. miejsca. 
Franko A. S. post rest. Wągrowiec.

[4690!.
Zdatna j£O«sso<lyiil znajdzie korzystne 

miejsce od ś. Michała br. Listy frankowane | 
wraz ze zaświadczeniami adresować należy | 
poste rest. H. S. Swarzędz. _ [46917

Księgarnia Ł. Mcrzbaeka w Pozna-1 
niu otrzymała:
Prawdą a pracą, księga o ppradności (Self-

help), dzieło Samuela Smilesa, przełożone 
na język polski. Cena 2 tal.

O feroiu Kazimierzu Wielkim. Wykłady 
popularne Lucyana Tatomira. Cena 18 sgr. | 

V.Vla Ferpetua, czyli zastęp 
chrześciańskich. Obraz z Ili 

• tal. 10 sgr.
Obrazy z żyela przez Emeser.

5 sgr. 

bohaterów I 
III wieku. 1

1

Księgarnia Ł’‘tl«lka lîïerasbaclu« 
w Poznaniu odebrała na skład główny 
poleca :

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała

Jana Henryka Dąbrowskiego

od
Wojska polskiego

bitwy pod Lipskiem 1813 
skreślony przez naocznego świadka. 

Cena 10 sgr.

r„

W
2 tal. 15 sgr. za 1 tal, 7 sgr. 6 fen
Ludwik Wierzbach.

Od św. Michała może przyjąć pewna fa-i^0- 
milia, mieszkająca w. bliskości gimnazyumi 
św. Maryi Magdaleny 1 szkoły realnej, pię- 
ciu Uffinińw iss« gtnne; ą. Opłata 
roczna wynosi 150 talarów. Bliższej wia­
domości zasięgnąć można u J. Żórawsaie- 
go w redakcyi Dziennika. (4219)

Mam honor uniżenie donieść, iż z dniem dzisiejszym, w domu 
mnie należącym, przy ulicy Gnieźnieńskiój pod No. 164

(4713)

taccyą 1 stół dla studentów z ma­
cierzyńską troskliwością i dozorem, 
wskaże ekspedycya Dzień. Pozn. ¡4633J

poło-

Berlin.

Rudolf Mosse.
Officlcllcr Agent

sämmtlicher

Zeitungen Deutschlands!
und des

Auslandes.
Comtoir: Friedrichsstrasse 60.

Complette Insertions-Tarife gratis | 
und franoo.

Wny Jolzef Ko- 
rytovt ski, obwiesz­
czeniem w Dzienniku No. 
169 dowiódł, jako zbie­
giem „zlanych“ okoliczno­
ści, pamięć całk i em utra­
cił! — Zapomniał iż był 
tylko podsuniętym i 12,000 
tal. na kaucyą odebrał, 
aby módz Miłosławice licy­
tować! — Nie godzi się 
więc położonego zaufa­
nia zdradzać!!! — Nigdy 
marnotrawcą nie byłem!
— Z żoną — ani — fe- 
niga w posagu — ani ły­
żeczki w wyprawie do ka­
wy srebrnój nie dostałem!
— Pomimo tego, żonę lat 
blisko 20 przyzwoicie: 
Synów kosztownie wy­
chowałem! Dziś cudzćj 
łaski nie potrzebuję!! —

Nie z mej winy, nabyw­
ca Miłosławie przeszło 
100,000 tal. zarobił! — 
zarobek ten był mój: sy­
nów moich własnością! —

Przypuszczam, iż Wny 
Józefliorytowski 
z „szlachetnych celów“ zna­
ny — lecz do nieszczęścia 
należy! — iż te poświad­
czyć tylko „Wiechy “ 
mogą, których gorącem 
uczestnikiem!!! —

Sofizma Wgo Jozefa 
Horytowskieg-o — 
zwrotem własnego listu
— którym szczycić się 
do śmierci ma prawo raz 
_na — zawsze — zabite!!

Więcćj nie odpowiadam.
Piotr Brodnicki.

(4717)

założyłem pod firmą:

Hieronim Kronhelm,
Oberżą

połączoną z

Handlem win, rozmaitych wódek,
cygar i towarów kolonialnych.
Polecam zakład ten łaskawym względom z prośbą i nadmie­

nieniem , iż mojem największśm staraniem będzie, abym sobie przez 
akuratność, skorą usługę i dobry towar zaufanie zjednał. 

Wągrówiec, dnia 24 lipca 1868.
¡cug) 11. ItroHlielni.

Wielka sikawka

Jana Balabaj
spieszny adres.

E2 ciziu.
upraszam

(4666)

Wielka aukeya
180 sztuk obr&-AÓw t
w Sterna hotelu dc l’Europe.

W piątek, sobotę l poniedziałek dnia 
31 lipca", li 3 sierpnia rb. przed południem

ÎGI14

od 10 goaziny. Sprzedane zostaną: krajo­
brazy, obrazy religijne, zaci-za, obrazy ro­
dzajowe, głowy do studyów, polowania i 
obrazy zwierząt itd. Wszystkie obrazy w 
przepysznych ramach. [4726J

sąd. komisarz aukcyj.

Wóz do mebli
może w pierwszych dniach sierpnia zabrać i 
tani ład u net« z Torunia lub B)(|. I 
gęa»Hi-cz5. Bliższe szczegóły u spedytora

Rudolfa, RabsOber,
(4704) w Poznaniu.

Ttóo ! W.y.pr.zedfeż ! Tan o!
Dla zmiany miejsca mieszkajiin od 1 pa­

ździernika r. b. wyprze lany będzie itosyć 
wielki zapas desek, tarcie i t. d. pa cenaih 
bardzo tanich. Handel drzewa
(4729) S. ISlliina w SzamotułacJi.

iiwîeee ««
kościach poleca

[4699).

«»•&* w rozmaitych wiel-
J. S&apałowshi,

ui. Wrocławska 35.
Aisjg. ez»|»raS«. i,

bïpæe i 8, isnaty, «¡strosgL węjśzil 
<11» i gti zemiuiM, dalej luiferä*! 
e-ęczite 3 posti-óżite, toręfłt 1 dam­
skie, i (’,» [ lecięiizy,
»»ecessttîrî-ii itd. poleca w największym 
wyborze ^f|gUSt KlUg,

(4720.) Wrocławska ui. 3.

z aparatem ssąeym i dwoma równoczesnemi pro­
mieniami wodLy jest u mnie tanio do sprzedania.

O próbie, jaką dnia 7 czerwca r. b. odbyła straż ogniowa z tą 
sikawką, ogłosiła Pos'en ćF ZeifWg w No. 131 następujące spra­
wozdanie:

„Następnie odbyła się próba z poprawioną według własnego pomysłu kotlarza «_ r j„4 ' kUwelnwo
i przewodniczącego oddziału straży ogniowej p. Krysiewicza sikawką z ciśnieniem gór- SpOuuICO UitiySlUWtîj 
ném, która to próba najświetniejszym uwieńczona była rezultatem. Promień bardzo silny’«j »_ftf,|-_ i crtïüihj 
wzniósł się do znacznej wysokości i bez rozpryskania się, jak wyszedł z rury, czćm nie-i* WIÏvIiWVllJ I SA&ał 
teiy mało naszych sikawek miejskich pochlubić się może.

J. Krysiewicz,
[ 47121 Wielkie Garbary No. 10._____________

Wyszedł zrektyflkowany stósownie do najnowszych zmian

Wykaz dzienników
ekspedycyi anonsów

Baasensteiu & Vogler
¡Hamburgu. Frankfurcie n. H., Berlinie, Lipsku, 

Wiedniu i Bazylei.
Wydanie 9.

Jest to systematycznie ułożone zestawienie tytułów przeszło 6000 politycznych, 
naukowych, belletrystycznych i technicznych dzienników, kalendarzy, książek kursowych 
i podróżowych itd., o ile takowe ogłaszają anonse, przy dodaniu sposobu ich wychodze­
nia (ile razy na tydzień, na miesiąc lub na roki, cen insercyjnych, jako też nakładu, 
jeżeli takowy dokładnie lub w przybliżeniu wyśledzić było można.

1 Dla całych Niemiec, Austryi i Szwajcaryi dodano do każdego kraju resp
prowincyi mappę, która w przybliżeniu ma oznaczać położenie ieograficzne miejsc, 
wzmiankowanych w wykazie jako domicilium dzienników.

Wykaz rozsyła się bezpłatnie i franko.

Czepki negliiowe,
Ryiki de spodnie,
Liuzki ubrane,
Szarfy
Sznurówki paryzkie, 
Krynoliny i Włosienice, 
Biźuterye,
Krótkie towary,
poleca [4721 j

M. Zadek młod.,
dt ul. Nowa

Soki tegoroczne

Lekarskie mydło snwbę’,
doświadczony przez powagi lekarskie j 
do mycia i czyszczenia skóry. W j 
w kawałkach po 5 sgr. w 

i 2474'. aptece Elsner

Kurcze epileptycznej
robę; leczy lekarz specyalny dla i | ® 
lępsyi dr. O. IwIJilseli, Berlin, ¡¡rzeki 
gc-rstr. 75. 76 Zamiejscowych listów ¡»est: 
Przeszło stu już uleczonych.

•ÍKSÍSSAS#

So e melasowe do yis
z Kreuznach, Koesen, Rehme, Koiob' 
sól morską, ekstrakt z iglic świerki, 
mydło siarkowe do sztucznych kąpieli i 
grańskich i wody mineralne naturalne i| 
że z najgłówniejszych źródeł poleca

J. Jaglłiskl, apteka, ¡;rr 
efflSS-------- UJ-—¡e (

,%>. J Świat•'/¡.’.»-Sie««« -i/os-bo/;
ES«*««» goisjKMiarcEejS«» posi i 

dominium Szczepankowo pod Piwu S§s’ 
zaraz lub od; św. Michała. Wynagro IKZ( 
roczne od nauki 80—IW talarów. (41 mez

kie Ai

Poszukuje się do Królestwa Polskiego 3 
mile od granicy Księstwa Poznańskiego, dla 
wdowca o»«l>r •t«r«zej, wykształconój, 
do domu i opieki trojga małych dzieci i za­
trudnienia domowym zarządem. Zgłoszenie 
frankowane uprasza się przesiać do Dom. 
Skóracsewa pod Ks(ązem. 146711.

Kapitał 30,000 tal. jest 
do wypożyczenia na hi 
potekę pupilarną całkowicie lubi 
częściowo.

Bliższe warunki wskaże Hu­
bicki, Dobrojewo pod Ostro­
rogiem. (4707)

Pol lacka. Schmidta i S|t,fabryka ulepszonych, patento-Cwanych Ili<XelBill dO SZy- 
Cia z aparatem do boito*
wanla.

Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie u

R. z Pawłowskich E
Fabryka bielizny,

Poznali, plac Sapieżyiiski 1.

Hofmann

ścierni!rzepy
wej i resztkę kilku szefli żyta 
skiego poleca

Nasienie

Ludwik Kunkel*
Kasieme rzepy scierais-.
funt po 10 sgr.

À. Niessing w I enera 
^dkip

Dominium Skóraczew ? 
JLie^Żem ma na sprzedaż ^1.1
ginal. pszenicę plasMowtk 
siewu, - po 12’/2 sgr. 'ttyżśj dziś 
najwyższą cenę poznańską. i*r^!

W Goździk o wie pod prcw 
lichowęm jest do nabycia kri »ia 
ca proboszczowska 
ryginalnego siewu i pszeil 
'^-Ja angielska i si 
dOUilerska, 10 Sgr. nad'^0 
targo\.i| poznańską za szęfel.[i!o 

-¿i NrfiwrrTr m~7tl!"'ai'pod CzaSzółdracb
mem jest do nabycia kl‘ZJ ¡< 
proboszczowska z or nnn 
nalnego siewu i pszeili W
sandomierska, ,l° ^,3
cenę targową poznańską. ('<71^

200 macior iki
zdatnych do chowu poszukuj' 
Sprzedający zechcą zgłosić si[ ¡¡¡a c 
stownie z oznaczeniem ceny ejmj 
cyfrą A. B. C. H ojllfl” 
poste restante.

fiszpniP .

filc

jako malinowy, porzeczkowy, wiśniowy itd 
pole a cukiernia

Antoniego Pftznera,
[4723] przy Starym Rynku.

Sprawozdania o skuteczności trwałej, w bornéj
«-nrmno-ń łarmio rm/nllcwp/ził 1 n¿í illtfpbiLiebis-Liebeeo środka pożywnego w formie rozpuszczalnej aptekarza J. Pawia 

Liebe w Preznie
Oyzeler p. L. Seheele w Lipsku pisze: •

1) pod dniem 2 grudnia 1867,
2) Mód dniem 27 stycznia 1868, • pięć miesięcy trwające używanie.
3[ t’’od dniem 8 marca 1868, |

Do aptekarza p. J. Pawła tiebe w Dreźnie':
1) Za dołączoną kwotę proszę znowu o 6 fl. pańskiego preparatu L. środek pożywny W

miało miejsce. ... ,
2) Korzystając z uprzejmie ofiarowanej mi ceny tuzinowej, posyłam w załączeniu tal.

Dwom z moich dzieci oddaje wyborne usługi.
3) Proszę znowu o przesłanie 1 tuzina butelek w dołączonem pudełku.

Skład u aptekarza

e, -a

l

formie re apnsaczalnéj jak to niedawno 

—„ —„ celem przesłania mi 1 tuzina fl.

[4714]
„Czerwona apteka“.

Ekspedycya anonsów dziennikarskich
" fe; Lz Daube .t$pg

Frankfurcie m tl Iftcncni i Ilantburgu
umieszcza „luseraty każdego redzaju" po cenach oryginalnych z pilnością w „dziennikach 
wszystkich krajów“, na każde doniesienie d stawia dowód a przy obszerniejsi 

daje jak najlibęralniejsze warunki. 1
Obszerne wykazy krajowych i zagranicznych dzienników bezpłatnie i franko.

zleceniach

*—'• rt-.

Ż powodu nadania innego 
runku jednej z owczarń, sto; - Ki 
Baranów 31etnich 
g^retti** (Mrowino-Otusz) 
sprzedaż w IjechlŚIlB® 
Skokami. Bliższa wiadoi 
u Zarządu w miejscu lub o pc: 
pisanego.

Brownsford,.
w Nidomiu p. Czernieje

krakowski teatr

W czwartek, dnia 30 l;Pca 
wyłączny dochód Dvrehyi 

Krakow skitgc»:

ff ’?ch 
o Ł ■

Ajent jeneralny
na Badenią i Palatynat: Tl». Pani mlod 

w Mannheim.
na Bawaryą: «. W. Itau w Monah um i 

Al «.Izy IMensclilk
rymberdze.

na Wyrtembergia: Ad«li’Ha»W iSp. wStutt 
gardzie. f

r,a Wksięstwo bcslce* tlersy łł^f " Darm 
stadt.

No-

Ajent jeneralny
na Nas&wią i Hesją: Joh. Aiimiillei' w Mo­

guncji.
(na prowiucyą nadreńską: Artur BaraiicU 

w Kolonii n R.
na 1'esyą elektorską, Turrngią i Hanower: J. 

II o r ii tli a I w Cassel.
n. Westfalią: 14ar. Heinert w amm. 
na Saks -nis: .1. Watlerateltt w Dreźnie.

»a ■
Zltli,
'éüi
¡ody
'tuj

lilii

Stieart
tra'gedva w 5 aktach przez Fry4 

ttómaczenie M. B. »(iai

tłidrtadew ; Ludwika Merrbaąba w
.1
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